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CZĘŚĆ URZĘDÓW. \ .

R O Z K A Z  

do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.
W  W arszawie d. 7 (19) Marca 1862 r.

I  P r z e z  P o s t a n o w  i e n i a  r .  o .  N a m i e s t n i k a  
K r ó l e s t w a .

Mianowani.— Były Urzędnik Zarządu Podolskie­
go i Wołyńskiego J e n e rał-G u be rn a tora Konstanty 
Sobański, i b. Urzędnik Kancelarji Ogólnego Ze­
brania Warszawskich Departamentów Rządzącego 
Senatu, Doktor nauk politycznych Konstanty Gru­
szecki, W ice-Referendarzami w Kancelarji Rady 
Stanu Królestwa.

II. P rzez P o st a n o w ie n ia  R a dy  A d m in i­
st r a c y jn e j .

W  Wydziale Komisji Rządowej Spraw Wewnę­
trznych.—  Otrzymują urlop za granicę. —  Lekarz 
Szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie Józef Mul- 
hausen, na dni 28, i Radny M agistratu M. W ar­
szawy Radca Kolegialny Norbert Jeska na m-cy 4.

W  W ydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo- 
-Mianowani. —  Sędzia Trybunału Cywilnego 

■w Kaliszu, Asesor Kolegialny, Feliks Jeziorański, 
Prokuratorem  przy tymże Trybunale; Asesor Sądu 
Kryminalnego Gubernji Warszawskiej, sprawujący 

delegacji obowiązki Sędziego Prezydującego w Są- 
\  . p P o p r a w c z e j  Powiatu Warszawskiego 
Wydziału Igo, Aleksander Popławski, Sędzią Pre- 

ydującym w Sądzie Policji Poprawcze] W ydziału 
ligo; Podprokurator przy Sądzie Kryminalnym 
Gubernji Warszawskiej, Józef Moczydłowski, dele­
gowanym do p. o. Sędziego Prezydującego w Sądzie 
Policji Poprawczej Powiatu Warszawskiego W y­
działu Igo; Patronowie przy Trybunale Cywilnym 
w Warszawie, Teodor Łącki i Jan  Jędrzejcwicz, 
Adwokatami przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa; 
Podprokurator przy Sądzie Policji Poprawczej Wy­
działu Kalwaryjskiego, Asesor Kolegialny, Leopold 
Piątkowski, Sędzią Trybunału Cywilnego w Łomży.

Przeniesiony.— Na własne żądanie: Sędzia Try- i 
bunału Cywilnego w Łomży, Franciszek Gawlikow­
ski, natak iż  urząd do Trybunału Cywilnego w Ka-
liszu. .

Otrzymują urlop. —  au  granicę: Obrońca przy 
Sądzie Pokoju w Kaliszu, Jan  Dresser na dni 28.
' "W Cesarstwo: Obrońca przy Warszawskich De­
partamentach Rządzącego Senatu, I  ianciszek Cią- 
g liń sk i na miesięcy 4,

Uwolniony od służby. —  Z rozporządzenia W ła­
dzy: Sędzia Sądu Pokoju Okręgu i M. Warszawy 
Wydziału III Karol Mojcho. , .

W  Wydziale Komisji Rządowej Przychodów t 
Sj,ar[nl — W  Wydziale Górnictwa.— Mianowani —  
Naczelnik Sekcji Rachunkowej w Wydziale Górni­
ctwa Konstanty Kozarski Naczelnikiem Sekcji 
Administracyjnej w tymże Wydziale x Pomocnik 
Naczelnika Sekcji Administracyjnej, Józef Swider­
ski, p. o. Naczelnika Sekcji Rachunkowej.

W  Najwyższej Izbie Obrachunkowej. Miano- 
wany._ p .  o. Urzędnika do szczególnych poruczeń 
w Kancelarji Dyrektora Głównego Prezydującego 
w Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu Aleksan­
der Zapaśnik, p. o. Urzędnika do szczególnych po­
ruczeń w Najwyższej Izbie Obrachunkowej.

III. P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  K o m i s i j  R z ą ­
d o w y c h  i  W ł a d z  O d d z i e l n y c h .

W  Wydziale Komisji Rządowej Spraw  Wewnę­
trznych. -  Mianowani.— Spadły z etatu  Rachmistrz 
W ydziału Skarbowego w Rządzie Gubernialnym 
Radomskim Jan Galiński, Pomocnikiem Naczelni­
k a  Kancelarji w tymże Rządzie Gubernialnym; 
Rachmistrz Młodszy Wydziału Administracyjnego 
w Rządzie Gubernialnym Płockim Andrzej Piotro­
wski, Adjunktem tegoż Wydziału; Naczelnik Od­
działu Administracyjnego w Wydziale Wojskowo- 
Policyjnym Rządu Gubcrnialnego Augustowskiego 
Włodzimierz Jakowski, p. 0. Naczelnika Powiatu 
Mławskiego; Pomocnik Naczelnika Powiatu Augu­
stowskiego do czynności spisu i zaciągu Wojsko­
wego Kazimierz Sulewski, p. 0 . Pomocnika N a 
czelnika Powiatu Sejneńskiego; b. Intendent Insty­
tu tu  Księży zdrożnych na Łysej Górze Tomasz Mi­
kułowski. Pomocnikiem Naczelnika Powiatu Augu­
stowskiego do czynności spisu i Zaciągu Wojsko­
wego; s pad}y z etatu Urzędnik do szczególnych po 
ruczeń prZy Naczeiniku Wojennym Okręgu Radom­
skiego Juljan Świerczewski, Pomocnikiem Naczel­
nika Powiatu Stopnickiego; Sekretarz Powiatu 
Sandomierskiego Dominik Nestorowiez, Pomocni- 
łriem Naczelnika Powiatu Sandomierskiego do 
czynności'spisu i zaciągu Wojskowego; Burmistrze 
M iast: Krasnegostawu j óze{ Kozarski, Pułtuska 
Kajetan Jaskułow ski i Łomży Ignacy Jedliński, 
prezydentami tychże Miast; Dymisjonowany Kapi­
tan Wojsk Cesarsko-Rosyjskich Michał Kobylański, 
Burmistrzem M. Kola; Burmistrz M. Działoszyna 
w Gubernji Warszawskiej Ambroży Wysocki B ur_ 
mistrzem M- Łęczycy; Inspektor Policji M. L u­
blina Augustyn Maremcz, Burmistrzem M iasta

^P rzen iesiony .— Ł ia dobra służby: Naczelnik P o­
wiatu'Mławskiego Kazimierz Bagim ski, na takiż 
urząd do Powiatu Ostrołęckiego.

Oddaleni ze służby.— Z rozporządzenia Władzy: 
Pomocnik Naczelnika Powiatu Stopnickiego Tomasz 
Traps: o, i Burmistrz M. Koła Gubernji W arszaw­
skiej Aleksander Jerin.

W Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu .—Mianowani.— Rendant Składu Głównego 
Druków i Form ularzy w Komisji Rządowej Przy­
chodów i Skarbu Kalikst Małkowski, Egzekutorem 
Kancelarji; tamże Dziennikarz Główny Wojciech 
Zaw adzki, Ekspedytorem Głównym; Rendant D ru­
karni Skarbowej Antoni Moszyński, Dziennikarzem 
Głównym; Adjunkt Sekretarjatu Józef C/tucholski, 
Rendantem Drukarni Skarbowej; Urzędnik do pi­
sma Michał Kaczorowski, Adjunktem Sekretarjatu, 
spadły z etatu  Urzędnik do pisma w Komisji Rzą­
dowej Przychodów i Skarbu Władysław Nawrocki, 
i Aplikanci Bronisław Karpowicz i Adam Skulski, 
Urzędnikami do pisma tejże Komisji; Rachmistrz 
Administracji dochodów Skarbowych tabacznych 
Karol Wilhelm Zatler, p. o. Kontrolera tejże Admi­
nistracji; Aplikant Miernictwa Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu Piotr Zientarski, Adjunktem 
Miernictwa; b. Nadzorca Gmachów Instytutu Ale-; 
ksandryńskiego Wychowania Panien Maurycy II a- 
ga , Dozorcą rzezi.

Uwolnieni od obowiązków. - Z powodu samo­
wolnego opuszczenia służby: Urzędnicy do pisma 
Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu Miron 
Kryziakiewicz i Wojciech Biechoński.

W  B anku Polskim. —  M ianowani.—  Sekretarz 
W ydziału Leoncjusz J.undie, Naczelnikiem Sekcji 
Korespondencji Zagranicznej; Kasjer Banku Kon­
stanty Owczarski, Starszym Kasjerem; Adjunkt 
Kasy Włodzimierz Klodnicki Kasjerem; Sekretarz 
Wydziału Bolesław Taczanowski, Starszym Rach­
mistrzem: Sekretarz Alfred Hajzacher, Sekreta­
rzem Wydziału.

Zmarli wykreśleni zostają z listy Urzędników.—  
Adjunkt W ydziału Administracyjnego w Rządzie 
Gubernialnym Płockim Aleksander Obrcjtski, Egze­
kutor Kancelarji Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu Teodor Tomaszkiewicz, Kontroler Kasy

niezbędnem, należało bowiem spodziewać się obro­
ny rozpaczliwej ze strony band buntowniczych, lctó- 
•ym sprzyjała miejscowość, również nieprzystępna, 
co i lasem porosłych wąwozów Dzumsoja; obok te­
go należało zapewnić wyprawie powodzenie, na 
przypadek gdyby powstańcy znaleźli sympatję i po­
moc rzeczywistą ze strony reszty ludności miejscowej 
prowincji Tereku. W  celu zapobieżenia temu osta­
tniemu wypadkowi, który bardzo mógł nastąpić, 
jenerał-lejtant książę Światopełk Mirski, od chwili 
objęcia obowiązków naczelnika prowincji Tereku, 
usiłował przekonać Czeczeńców, że bezwarunkowa 
uległość rządowi, jest jedyną rękojmią rozwoju ich 
bytu narodowego. Skutki okazały, że rady te, zro­
zumiane przez część ukształceńszą i wpływową lu­
dności czeczeńskiej, były główną przyczyną zupeł­
nego powodzenia. Rokoszanie, uważani dotąd przez 
ludność za obrońców przeciw urojonym prześlado­
waniom rządu, poczęli tracić stopniowo w ich o- 
czach urok, a gdy jenerał Kundukow przybył 
z swym oddziałem do fortu Wozdwiżeńskiego, zna­
czna część sprawców powstania w Korsanoju przy­
szła upraszać go o miłosierdzie. Koi-zystając 
z takiego wpływu moralnego na powstańców, je- 
nerał-lejtnant książę Światopełk Mirski rozkazał 
jenerałowi Kundukow wymaszerować wprost z for­
tu  Wozdwiżeńskiego ku Urus-Martanowi i skiero­
wać się w górę wąwozu tej rzeki, torując sobie dro­
gę przez las. Po przybyciu oddziału nad Urus- 
Martan, liczba powstańców zgłaszających się z proś­
bą o przebaczenie zwiększyła się znacznie; stoso­
wnie atoli do instrukcij danych przez dowodzącego 
wojskami, jenerał Kundukow oświadczył, iż roko­
szanie nie wpierw mogą się sjiodziewać ulgi co do 
losu, jaki ich oczekiwał, jak po wydaniu swego do­
wódcy Atabaja. Tymczasem ten ostatni, straciw­
szy wszelką nadzieję stawiania z powodzeniem opo­
ru  silą, znikł b y ł, tak że niewiadomo było gdzie 
się znajduje. W  tej ostateczności rokoszanie upra­
szali mieszkańców Malej Czeczni o wstawienie się, 
i ci oświadczyli jenerałowi Kundukow, że podej­
mują się zabrania wszystkich powstańców z bandy

ubogich, namawiając ich do podawania próśb o 
wsparcie z funduszów, które nigdy nie istniały; — 
w miejsce próśb takowych, przyjmować będzie, po­
czynając od daty niniejszego ogłoszenia, świadectwa 
właścicieli, dzierżawców lub rządców domów, na ar­
kuszu lub półarkuszu papieru zwyczajnego, bez ża­
dnej intytulacji napisane, a obejmujące poświadcze­
nie: że ubogi po wsparcie do Towarzystwa zgłasza, 
jący się jest księgami ludności objęty i z tytułu 
ubóstwa na wsparcie zasługuje, —  jak  niemniej, że 
jest moralnego prowadzenia się.— w Warszawie d. 
14 Marca 1862 roku.— Prezes Administracji Ogól­
nej Lubomirski.— Członek, Sekretarz Towarzystwa 
K. Jeziorański.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie.

Administracji dochodów Skarbowych tabacznych 
Karol Jagniątkow ski, Adjunkt Oddziału pomiarów 
w Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu Antoni 
L ip iński, i Dozorca rzezi przy Urzędzie Konsum- 
cyjuym M. Warszawy Aleksander Sw inarski.

Rada Administracyjna oświadcza podziękowanie 
b. Podsekretarzowi Stanu przy tejże Radzie, Rze­
czywistemu Radcy' Stanu Petrow, za chwalebne 
przez lat 20 wypełnianie obowiązków.

p. o. Namiestnika, Jenerał-Adjutant,
(podpisano) Liiders.

Rada Administracyjna, na posiedzeniu z dnia, 
20 Lutego (4 M arca) r. b. udzieliła Tobiaszowi 
Strejt mieszkańcowi m. Warszawy, pięcioletni list 
przyznania wynalazku na stolec pokojowy niecu- 
chnący. _____________

\V dniu 22 Lutego (6 Marca) r. b. otwartą została 
Rada miejska w Suwałkach.

Zgromadzeni Członkowie Rady, po sprawdzeniu 
ważności wyborów, wykonali w dniu tym przysięgę 
podług roty i obrządku, i oznaczyli term ina perjo 
dycznycli, Rady miejskiej, posiedzeń.

Na trzymającego w Radzie pióro wybrany został 
p. Józef Cholewiński.

W  Radomiu otwarcie Rady miejskiej nastąpiło 
w d. 3 (15) Marca r. b.

Po sprawdzeniu ważności wyborów, przystąpili 
Członkowie do wykonania przysięgi również podług 
roty i obrządku, oznaczyli term ina perjodycznych 
zgromadzeń i wybrali jednego z pomiędzy siebie 
do prowadzenia protokółu posiedzeń.

Do obowiązków tych powołany został p 
Przychód: ki.

Atabaja, oddania ich naszemu rządowi i wytępienia 
tych, którzy by opór stawiali. Jednocześnie Mało- 
Czeczeńcy przyrzekli, iż nie śeierpią ani jednego 
powstańca, ani zbiega na swem terytorjum, tak na 
równinach, jak i w górach, i że jeżeli którykolwiek 

nich tam przybędzie, że schwytają go i oddadzą 
władzom naszym wraz z Czeczeńcami, lctórzyby dali 
schronienie tym wichrzycielom spokojności publicz­
nej w kraju. Propozycje te zostały przyjęte przez 
jenerała Kuudukowa; Mało-Czeczeńcy, kierowani 
przez naibów, udali się w góry, a w kilka dni wszy­
scy towarzysze Atabaja, w liczbie kilkuset, lecz bez 
niego samego, przyprowadzeni zostali do obozu j e ­
nerała Kuiulukowa, którego wojska, nie przestając 
torować sibie drogi oddziałami odosobnionemi, poszu­
kiwały jednocześnie Atabaja. Ten ostatni, opusz­
czony przez swych stronników i obawiając się zo­
stać lada chwila wykrytym i oddanym w nasze ręce 
przez samycliże Czeczeńców, postanowił poddać się 
dobrowolnie i zgłosił się 14 Listopada do jenerał- 
lejtnanta księcia Światopełka Mirskiego, do fortu 
Szatoj, błagając o miłosierdzie N a jja śn iejszeg o  
Cesarza . (d- n.)

Przez Najwyższy dyplom z d. 12 Lutego 186 2 r. 
(v. s.), Naj miłość i wiej mianowany został Kawale­
rem orderu Ś - e j  A n n y  p i e r w s z e j  k l a s y ,  
z C e s a r k ą  k o r o n ą  i m i e c z a m i  n a d  o r d e ­
r e m,  jenerał-lejtnant, naczelnik 2 -ej dywizji gre- 
nadjerów, Włodzimierz Fellcner 1-y.

Michał

Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności. —  
W  upłynionym miesiącu Lutym utrzymywało w do­
mach instytutowych w średniem przecięciu dziennie: 

Starców i kalek obojej płci osób 316, których 
koszt żywienia wynosił rs. 696 k. 24;

Sierot obojej płci 159 a koszt żywienia tychże 
wynosił rs. 363 k. 26;

Komisja Rządowa Sprawiedliwości. Ogłasza, Do 11 sal Ochrony uczęszczało w przecięciu 
iż R a d a  Administracyjna Królestwa, postanowieniem S ienn ie  dzieci obojej płci 844, których koszt ży- 
z dnia 2 (14) Lutego r. b. N. 8869, zapis rs. 150, wienia wynosił rs . 5 9 3  k . 7 2 ;
dla kościoła KK. Franciszkanów w Warszawie, przez 
uiegdy Hasselberga Ignacego, testamentem na dniu 
28 Października 1860 r. własnoręcznie sporządzo­
nym, prawnie ogłoszonym uczyniony w myśl art. 
9 1 o 'k . C. z  zachowaniem praw osób trzecich, i pod 
warunkami bliżej w testamencie oznaczonemi, za­
twierdziła. —  w Warszawie dnia 14 (20) Lutego 
1862 r. —  Z upoważnienia Dyrektor Kancelarji, 
Radca Stanu J- Ornowski.

Ogłoszenie M agistratu miasta stołecznego W ar­
szawy. — W  powołaniu się na ogłoszenie swe z dnia 
1 (13) Marca r. b, zawiadamia, że do zbierania 
składki wielko-tygodniowej na szpitale warszawskie 
zaproszony został nie Walfisz Józef, a W. Wolfin Jó­
zef kupiec i  obywatel miasta Warszawy pod Nr. 547
b. zamieszkały-

W  końcu nadmienia, że na przedmieściu Pradze 
do powyższej czynności zaproszeni zostali t \ . Szoltze 
Franciszek od Nr. 1 do 203 włącznie, W. Lebisz od 
204 do Nr. 254 włącznie i W. Kiecki od Nr. 255 
do 500 włącznie. — p. o. Prezydenta Wojda. — Na­
czelnik Kancelarji Luceński.

Petersburg, d. 14 Marca.

Ostatnie dzia łania  wojenne w prowincji 
Tereku.

(.Ciąg d a ls z y ).

Dla wsparcia wojsk działających w prowincji Te­
reku, posłane były, z liczby wojsk dagestańskich, 
batal. piechoty, 4 secinj pułku dagestańskiego ja ­
zdy nieregularnej, secina milicji miejscowej Dage­
stanu i 4  działa polowe, pod dowództwem pułko­
wnika Jegorowa, oraz z okręgu Tioneckiego, 3 se-
ciny m ilicji T usziro-Pszaw o-K ew surskiej, pod do­
wództwem  majora k sięcia  Ratjewa, n a c z e ln ik a po- 
m ienionego okręgu. U życie tak znacznych sił było

W  3-ch Żłobkach było w 
dzieci 37, których samo żywienie kosztowało rs. 28 
kop. 64;

W  domu przytułku dla ubogich chłopców znaj­
dowało się dziennie dzieci 9, których żywienie ko­
sztowało rs. 22 kop. 52,

Na obiadach 5-cio groszowemi zwanych, było 
dzienie osób 89, z tych nakoszst Namiestnika Kró­
lestwa osób 3 9 , sporządzenie zaś wszystkich obia­
dów kosztowało rs 192 k. 76. I’o zupę Rumfordzką 
przychodziło dziennie osób 164, na sporządzenie 
której wydano rs. 56 k. 91.

Ubogim 11a mieście udzieliło Towarzystwo wspar­
cia następujące:

Pieniężne stałe od kop. 90 do rs 1 kop. 50 
osobom 53, za rs. 1 kop. 25.

Jednorazowy zasiłek od rs. 1 kop. 50 do rs. 6 , 
osobom 8 6 , za rs. 75.

W  lekarstwach osobom 287.
W  ogóle zatem żywiono i wsparsto osób 2044, 

a  ogólny koszt samej żywności wynosił rs. 2080 
kop. 30.

Z Kasy pożyczkowej w tymże miesiącu udzieliło 
Towarzystwo pożyczki rzemieślnikom i osobom 
z pracy rąk  utrzymującym się 11, w kwocie rs 492.

W tymże miesiącu w Instytucie Warszawskiego 
Towarzystwa dobroczynności zmarli ubodzy: Skwir- 
czyński Wojciech, Lebel Walerja, Łupiński Józef, 
Morawska Katarzyna, Sznajder Teresa, Osikowska 
Anna, Kozakiewicz Andrzej, Dalewska Rozalja i 
Siemińska Antonina. —  w Warszawie d. 5 Marca 
1862 r. — Prezes Administracji Ogólnej, Lubom ir­
ski. —  Członek Sekretarz Towarzystwa, Karol Je­
ziorański.

Rozprawy w francuzkiem ciele prawódaw- 
czera, jakkolwiek nie dotyczą kwestij ogól­
niejszego interesu, niemniej pod wieloma wzglę- 
dami są zajmujące. Poprawka stronnictwa ul­
tra lewego, żądająca aby władze miejsce w Pa­
ryżu i Ljonie były wybieralne, po przeciwnych 
jej mowach p. Baroche, ministra bez wydziału 
i p. Deyinck, została odrzuconą, mimo tego, 
że u wagi p. Picard, broniącego tej poprawki, 
w znacznej części zostały uznane za słuszne 
przez izbę. W  kwcstji rozwiązania stowarzy­
szenia ». Wincentego, przemawiali p. Lemer- 
cier i p- Billault. Pierwszy ganił to rozwiąza­
nie tak z powodu usług jakie stowarzyszenie 
oddawało społeczeństwu, jak i .niewinnego, 
jak utrzymywał, jogo charakteru. P. Billault 
usprawiedliwiał postępowanie rządu z zasad, 
że stowarzyszenie to mogło się stać niebez­
pieczną bronią przeciw rządowi i że w warun­
kach zupełnej niezależności, nic mogło być 
cierpiano we Francji, boby wbrew prawodaw­
stwu francuzkiemu co do stowarzyszeń, zupeł­
nie różnemu pod tym względem od prawo­
dawstwa angielskiego i belgickiego, było nie­
jako uprzywilejowanem. Mowa p. Billault 
zjednała sobie prawie powszechne uznanie 
w izbie. Następnie wzięto pod rozbiór popra­
wkę p. Bramc, ubolewającą nad zniesieniem  
systemu zakazowego, którą popierał sam wnio­
skodawca, starając się dowieść że traktat han­
dlowy anglo-francuzki, podkopuje pomyślność 
Francji i że już skutki jego dają się spostrze­
gać w stanie finansowym kraju. Mówca po­
łączył z sobą dwa zjawiska zupełnie różne, 
przyczyny teraźniejszego stanu finansowego 
we Francji, dokładnio znane są izbie, dla tego 
na p. Baroche, który ma odpowiadać p. Bra­
mo na następnem posiedzeniu, łatwy spad 
obowiązek.

Z Rzymu donoszą, że jen.Goyon oświadczył 
oficerom franeuzkim, udającym się do załóg 
wewnątrz państwa kościelnego, że głównym  
ich obowiązkiem jest uchronić obecne teryto 
ijum papiezkic od wszelkiego najścia, i dla te­
go zalecił im odpierać siłą wszelkie bandy 
któreby się chciały do niego wedrzeć. Podo- 
bneż oświadczenie uczynił p. de Lavalette 
oficerom armji papiezkiej.

Nowy gabinet włoski, z powodu interpola­
cji p.Galenga, otrzymał pierwszy chrzest par­
lamentarny. Przedmiotem tej interpelacji by­
ły, z jednej strony kwestja uzupełnienia gabi­
netu, z drugiej kwestja objęcia przez niego 
steru rządu. W edług treści rozpraw podanej 
przez telegraf, druga część interpelacji pozo­
stała prawie zupełnie na boku, za to pierwsza 
część wywołała żywe rozprawy, w których 
były dotknięte najważniejsze punkta wew­
nętrznej polityki państwa. Rozprawy zakoń­
czono wotum zaufania, udzielonem 210 głosa­
mi przeciw 80, które wzmocniło znacznie obe­
cny gabinet. Zaraz po uczynieniu interpelacji 
ze strony p.Galengi, p. d’Ondes członek z lewe 
go stronnictwa postawił wniosek co do lcwe- 
stji przedwstępnej, to jest, czy interepela- 

przecięciu dziennie cj a zasł ugnje na rozbiór, czy nie należałoby 
 ’ ’ ° Q wprost przejść do prostego porządku dzienne­

go. P. Ratazzi oświadczył, że jakkolwiek pra­
gnąłby dać niektóre objaśnienia cechujące o- 
becno położenie, gotówby przystać na przej­
ście do prostego porządku dziennego, jeżeli 
będzie mu nadane znaczenie wotum zaufania 
dla gabinetu. Co douzupełnieniaministęrstwa 
oświadczyć, iż takowe nastąpi aż wtedy, kie­
dy będą znane dokładnie dążenia i usposobie­
nia stałej i silnej większości izby. Co do u- 
zbrojeń, zapewnił, iż je przeprowadzi stoso­
wnie do postanowienia izby, lecz żadnemu 
stowarzyszeniu nie przyznaje prawa udziela­
nia w tym celu pomocy rządowi. Co do pro­
jektu do prawa o stowarzyszeniach jeszcze nic 
stanowczego nie może powiedzieć, ponieważ 
jeszcze nie zbadał dokładnio tej kwcstji. Na­
stępnie prezes izby jasno przedstawił znacze­
nie wotum, które miało oznaczać ufność lub 
nieufność względem gabinetu, a izba jak wia­
domo okazała tak znaczną większością pokła­
dane w niem zaufanie

waczniejsze wieści, między innemi, że Gari­
baldi wraz z swemi towarzyszami zamierza 
przyłączyć się do powstania greckiego kiedy 
takowe nabierze siły, i wspólnie z nim połą­
czyć się z powstańcami Hercegowińskiemi, 
a żtamtąd rozpocząć działania przeciw Austrji, 
której nie byłby w stanie, z nadzieją pomyśl­
nego skutku, zaczepić od strony czworoboku 
fortec, źródło tych wiadomości nie trudne 
jest do odkrycia, mianowicie kiedy się w e­
źmie na uwagę ostatnie zobowiązania uczy­
nione przez G-aribaldego W iktorowi Emanue­
lowi, a nawet i mowę jego w Genui. Zresztą 
gdyby Garibaldi rzeczywiście miał zamiar 
połączyć się z powstaniem grockiem, nie cze­
kałby na jego rozszerzenie się, ale jużby do 
tego czasu znajdował się w Nauplji.

Ponieważ do terminu od którego mają być 
wprowadzone nowe podatki w Austrji braku­
je tylko miesiąc czasu, zatem izby będą się 
musiały pospieszyć z ich zawotowaniem, a 
skutkiem tego o ścisłym ich rozbiorze nic 
może być mowy. Spodziewano .się że na po­
siedzeniu izby niższej (101-m z kolei), na 
którcm odczytane zostały projekta p. Plenera, 
aki glos z większości wniesie kwestję kom­

petencji izby co do stanowienia w przedmio­
cie układów z bankiem, kwestję podniesioną 
ńedawno przez organ centralistycznej więk­

szości, przez dziennik Pressa. Lecz większość 
i tora przywłaszczyła dotychczasowej izbie 

tyle praw, widać nie chciała postępować 
wbrew dawniejszym swym działaniom; mniej­
szość zaś, która wyraziła raz swoje zdanie co 
do kompetencji rady państwa przy wniesieniu 
budżetu, nie chciała widać powtarzać swych 
argumentów i wtem, jak utrzymują dzienniki 
autonomiczne, popełniła znaczny błąd, bo w 
życiu parlamentarnem koniecznie trzeba być 
ciągle na straży, powtarzając choćby po raz 
setny swe przekonania, w nadziei że kiedyś 
mogą odnieść zwycięstwo. Projekta p. Plene- 
nera, tak dotyczący podatków, jak układu 
z bankiem i projekt ustawy względem kon­
troli długów publicznych, zostały bez żadnych 
rozpraw odesłane do komisji.

W  Prusach, władze prowincjonalne otrzy­
mały polecenie przyśpieszenia wszelkich przy­
gotowań do wyborów. W ybory pierwszego 
stopnia (na wyborców) mają się odbyć w ty­
dzień po Wielkiej nocy, wybory zaś drugiego 
stopnia (na deputowanych) w pierwszej po­
łowic Maja. Stronnictwa organizują się, obli­
czają swe siły i przyspasabiają się do walki 
wyborczej.

Skutki przesilenia w Prusach zaczynają 
się już okazywać w Niemczech. Tak, komitet 
Nationaleereinu , postanowił wstrzymać się 
z przesłaniem reszty składek zebranych na 
flotę niemiecką, które miały być wniesione 
do rąk rządu Pruskiego. W  księstwie W al­
dek zaś, opozycja 3 głosów przeciwko 12, któ­
ra na sejmie w Arolsen bezskutecznie wpraw­
dzie opierała się zawarciu konwencji woj­
skowej pomiędzy Prusami i Waldekiem, za 
podstawę swego oporu podała za powód, iż 
uważa tę konwencję jako dążąca nic do urze­
czywistnienia jedności niemieckiej, lecz do 
powiększenia potęgi Prus, które ze swej stro­
ny nic nie przedsiębiorą w celu przyśpiesze­
nia dzieła zjednoczenia.

W arszawskie Towarzystwo Dobroczynności.—  
Pragnąc ochronić biednych mieszkańców M. W ar­
szawy od wydatków na pisanie próśb ponoszonych, 
i zarazem położyć tamę nadużyciom pokątnych do­
radców, którzy wyłudzają ostatni nieraz grosz od

Projektowana p o d r ó ż  Garibaldcgo dp miast 
włoskich, a s z c z e g ó l n i 0) Lombardzkicli w ce­
l u  u s h i n o w i e n ' i a V s z e d z i o  stowarzyszeń strzel­
niczych, budzi obawy nowego gabinetu, do 
tego stopnia, ż° P- Ratazzi nalegał na byłego 
dyktatora, aby porzucił ten projekt, którego 
urzeczywistni0™0 może wywołać niebezpie­
czne wzburzenie. Dzienniki utrzymują, że 
krok ten ze strony p. Ratazzego natchniony 
był pragnieniem nie narażania sobie stronnic­
twa zachowawczego w parlamencie, lecz po­
tępiają go z powodu, iż po tylokrotnych do­
wodach szczerości postępowania Garibalde- 
go, nie należałoby okazywać mu nieufności 
i mniemają, że b. dyktator nie uczyni zadosyć 
życzeniom gabinetu.

Co do związku, powstaiua greckiego z kno­
waniami włoskiemi, krążą w Paryżu najdzi-

Anglja.

Londyn, 15 Marca. Przytaczamy tu ustęp z 
artykułu Economisla, pod tytułem „Położenie 
Prus,” jako różniący się od poglądu innych 
organów angielskich na tęż kwestję: „Pra­
wdziwe znaczenie obecnego położenia Prus 
nie zostało należycie w Anglji ocenione. Kto 
się powierzchownie na ostatnie wypadki, w  
Prusach zaszłe, zapatruje, temu się może zda­
wać, że krajowi pomienionemu grozi przesile­
nie z 1848 r. Po gruntowniejszem atoli zba­
daniu stanu rzeczy, okaże się, żc okoliczności 
obecne różnią się wielce od tych, jakie przed 
kilkunastu laty groziły Niemcom. Prusy we­
szły stanowczo i śmiało na drogę reform. Na­
wet p. Waldeck przemawia za konstytucją, 
a stronnictwo „Gazety Krzyżowej” nie jest 
już teraz tern, czem dawniej było. Obecne 
przeto przesilenie o wiele nie jest tak groźnem, 
jak się niektórym dziennikom angielskim wy­
daje. Nie ulega wątpliwości, że niespodziane 
rozwiązanie pruskiej izby deputowanych mo­
że pociągnąć za sobą skutki, zdolne oddziałać 
na Europę; lecz dotąd nic jeszcze takiego nie 
zaszło, coby odcięło Prusom drogę do usu­
nięcia wszelkich sporów wewnętrznych. Izby 
dały dowód wielkiego umiarkowania, przy­
wódcy stronnictw liberalnego i radykalnego 
dążyli do pokazania rządowi i krajowi, że nie 
myślą wcale przekraczać granic rozsądnych 
życzeń, a jedyny punkt, co do którego chcieli 
wykazać swe prawa, stanowiły finanse; żą­
dali oni mianowicie złożenia sobie budżetu 
szczegółowego, bez którego byt konstytucyj­
ny jest czczem urojeniem. Dalszy przebieg 
tej sprawy jest znany. Król rozwiązał izbę, 
x;o nic znaczy jeszcze, iżby postąpił wbrew 
zasadom konstytucji, albowiem takie postą­
pienie jest zgodne z prerogatywami korony. 
Izba, jaka wyjdzie z n ow y*'w yborów , bę­
dzie także, o* ile wnosić można, w swej więk­
szości liberalną. Lecz na pochwałę reprezen­
tantów pruskich można powiedzieć, że jak­
kolwiek należą do rozmaitych stronnictw, 
posiadają atoli charakter i przekonania uła­
twiające zaszczytny z rządem kompromis.

Court Journal donosi: Z d a je  się, że p rzy g o ­
to w an ia  do ś lu b u  k s ię żn iczk i A lic ji z k s ię c iem  
L u d w ik ie m  h e s k im  zo s ta ły  ju ż  uk o ń czo n e . 
P o sta n o w io n e m  zosta ło , że d la  u n ik n ie n ia  
zbytecznej w y staw n o śc i, sp rzec iw ia jące j się 
b o le sn em u  ciosow i, ja k i  d o tk n ą ł n ie d aw n o  
ro d z in ę  k ró le w sk ą , ob rząd ek  ś lu b u  n ie  odbę­
dzie się  w  L o n d y  nie. N ie m nie j p rze to  u ro ­
czysto ść  ta  obchodzoną b ęd z ie  w sposób  od-
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powiedni wysokiemu stanowisku dostojnych 
narzeczonych. Powiadają, żc uroczystość ta 
odbędzie się w Osborne.

Onegdaj hr. Derby, lir. Clarendon, lord-mer 
i s i r C b .  E astlake, prezydent akademji k ró ­
lewskiej, jako  powołani niedawno przez Kró- 
lowę do wyrzeczenia zdania o wyborze i spo­
sobie w ykonania pomnika, księciu A lberto­
w i wznieść się mającego, odbyli naradę w lo­
kalu towarzystwa sztuk pięknych w W est­
m inster. P . M arshall, jirezes towarzystwa 
łomów granitu, szacuje koszta otrzymania 
bloku granitowego i obrobienia go w kształ­
cie obelisku, tudzież przewiezienia go wodą 
do Londynu, na 25,000 f. st. Zdaniem jego, 
prace około wzniesienia tego pom nika nie zo­
staną ukończone przed rokiem  1863. Podpisy 
na pomnik wynoszą dotąd 40,500 f. st.

A u strja .
Wiedeń, 18 Marca. P ierw szą połowę wczo­

rajszego posiedzenia izby deputowanych za­
ję ły  interpelacje, pierwsze odczytanie nowych 
projektów  i inne formalności. W iększa część 
tych  przedmiotów nie wiele przedstawiała in­
teresu. Lecz powszechną uwagę zwróciła przez 
całą lewą stronę izby podpisana interpelacja, 
k tó rą  odczytano. Na takową, jako skierow a­
n ą  do całego gabinetu, odpowiedział m inister 
skarbu. Interpelacja dotyczyła głównie za­
m iany dikasterjum  dworskiego chorwacko- 
sławońskiego na kancelarję nadw orną dal- 
macko - chorwacko - sławońską. Jakkolw iek 
słuszną je s t zasada porównania pod wzglę­
dem prerogatyw  dikasterjum  dworskiego, o 
którym  tu mowa, z kancelarjami nadwornemi 
węgierską i siedmiogrodzką, niemniej przeto 
plan utworzenia tej nowej kancelarji, głównie 
zaś wznowienia dawnej unji trzech krajów, 
czyli trójjednego królestwa, nie pom ału zdzi­
w ił izbę, która do togo nie była przygotow a­
ną. Na posiedzeniu tern byli przytom ni re ­
prezentanci z Dalmacji, k tóra nie zbyt sobie 
życzy połączenia jej interesów z interesami 
Chorwacji. Jakkolw iek w m otywach mini- 
sterjalnych powiedziano, że innowacja ta  nie 
dotknie bynajmniej praw, jakie Dalm acja pod 
względem autonoinji i juryzdykcji posiada, 
nie mniej atoli plan ten nie znajduje ze stro­
ny większości poparcia. Nie mało zadziwiły 
izbę powody historyczno, na jak ie  m inister 
stanu powołał się przy obronie nowego p ra ­
wa- W  ogóle rozszerzenie atrybucij teraźniej­
szej kancelarji chorwackiej uważane jes t za 
zbyteczne, a ze względu na znaczenie D alm a­
cji w składzie monarchlji i na stanowisko, 
na jakiem  kraj ten usiłował dotąd utrzym ać 
się, nowy plan jes t niepraktyczny. M inistro­
wi stanu nie powiodło się dowieść stosowno- 
ści nowego projektu ministerjalnego, jakko l­
w iek odpowiedź którą dał, przyniósł do izby 
gotową i starannie opracowaną.

Izba deputowanych ukończyła na temże 
posiedzeniu rozprawy w przedmiocie rewizji 
tej części praw a o rzemiosłach, k tóra dotyczy 
cechów. P rzy jęty  został w tym  względzie 
wniosek komisji, nieco przez p. G iskrę zmo­
dyfikowany. W  ten sposób izba deputowa­
nych wynurzyła stanowczo zdanie za zniesie­
niem dotychczasowych cechów przymuso­
wych i utworzeniem  nowych stowarzyszeń, 
stosownie do woli i widoków rzemieślników. 
W  sku tku  tego przepisy praw a o cechach 
m uszą być częścią przejrzane, częścią zupeł­
nie zmienione. Pod tym  ostatnim  względem 
n a  szczególną zasługuje uwagę kw estja m ają­
tku  należącego do obecnych korporacij przy­
musowych. M yśl przóniesienia tego m ajątku 
na utworzyć się mające, podług noWych za­
sad, korporacje wolne, nie napotkała naj­
mniejszej opozycji. Komisja atoli, w przewi­
dywaniu wypadku, iż dawne cechy będą mo­
że zbyt ociągały się z przejściom do nowych, 
wolnych korporacij, chciała wyznaczyć, jako 
term in ostateczny, dzień 31 G rudnia roku na­
stępującego niezwłocznie po tym, w którym  
nowe prawo zostanie ogłoszone, z nadmienie­
niem , żc po upływie bczskutecznem tego 
term inu, m ajątek pomieniouy ma przejść 
na własność gminy, do której cech należy. 
Ustęp ten  atoli napotkał tak  w izbie, ja k  i 
po za jej obrębem, silną opozycję, co spo­
wodowało zmianę jego w tym  duchu, żc kwe 
stja m ajątku cechowego m a być rozwiązywaną 
przez sąd polubowny. Izba deputowanych 
przyjęła w końcu, z powyższą modyfikacją, 
p rojekt komisji w przedmiocie cechów.

Losy atoli tych nowych co do •rzemiosł 
przepisów nie są jeszcze zapewnione, albo 
wiem hr. W ickenburg, m inister handlu, rol­
nictwa i m arynarki, jes t im moco przeciwny.

Francja.

Pary i, 16 Marca. Monitor w sprawozdaniu 
. z wczorajszego posiedzenia senatu, podaje 

wniosek p. LaRochejaquclein, k tóry  zamówił 
sobie głos, w celu odrzucenia solidarności, ja ­
k ą  wskazywał p. Ratazzi pomiędzy rządem 
francuzkim  a włoskim, z powodu adresu se­
natu. Nie podlega wątpliwości, że cała wy 
mowa p. Iiochejaquelein, nie potrafi osłabić 
znaczenia faktu, że adres senatu został prawie 
jednomyślnie, naw et nie wyłąęzając p. Rocłie 
jaquelein przyjęty, na żądanie p. Billaułt, 
przemawiającego w imieniu rządu, ani nic 
potrafi zaprzeczyć najzupełniejszej zgodzie 
panującej pomiędzy m inisterstw em  Ilatazzc- 
go a gabinetem paryzkim. Ciągle krążą po­
głoski o rychłem  przygotowywanem załatwie­
niu kw estji rzymskiej. Powód do tych po­
głosek daje z jednej strony przekonanie o po­
trzebie takiego załatwienia, z drugiej nieszczę­
śliwe stanowisko p. L avalette w Rzymie. Źle 
widziany przez ludność rzymską, która mimo 
szacunku, jak i pow inienby wzbudzać chara­
k te r ambasadora franćuzkiego, uważa go za 
za jedną z głównych przyczyn, tamujących 
urzeczywistnienie jej życzeń, bardzo podejrza­
n y  na dworze rzymskim, m argrabia byłby 
gotów żądać innego przeznaczenia, a co naj­
mniej urlopu na czas dłuższy. Cesarz, ja k  za­
pewniają, ciągle jest zajęty kw estją włoską. 
Bardzo być może, że w umyśle cesarskim, 
zamiast licznych projektów, jakie mu przypi­
sują, panuje tylko najgłębsza niepewność, 
k tó ra doskonale byłaby usprawiedliwiona, 
prawie niedającemi się rozwiązać trudnościa­
mi stanu rzeczy. W  Turynie panuje przeko­
nanie, że jeżeli naw et Cesarz Napoleon z oso­
bistych przekonań, n io jest przychylny zupeł 
nie jedności włoskiej, przynajmniej nie będzie 
stawiał jej żadnych tam.

Pomimo pewnego rodzaju wyparcia się 
przez p. Billault, popierania ze strony rządu 
kandydatury arcyksięcia M aksym iljana do 
tronu m eksykańskiego, ciągle zapewniają, 
że Cesarz osobiście bardzo jes t przychylny 
tem u projektowi. Lecz podobno Hiszpanja 
znów mu je s t przeciwną i gdyby naw et osa­
dzenie na tym  tronie księcia lub księżny 
z domu Burbonów, naprzykład księżnej Mont- 
pensier, okazało się nie możliwem, przekła­
dałaby jeszcze obecną anarchję nad dynastję 
austrjacką. To m a być głównym powodem 
nieporozumienia, okazującego się od pewne­
go czasu pomiędzy mocarstwami interwenju- 
jącem i w M eksyku. Lecz wszystkie donie­
sienia są jednozgodne co do nienawiści, jaką  
pałają M eksykanie względem Hiszpanów 
i jak ą  publicznie na każdym okazują kroku.

W  przedmiocie układów, jak ie  nibyto m a­
ją  być prowadzone w Stanach Zjednoczonych 
pomiędzy rządem południowym a północnym, 
podają także projekt ułożony przez niektórych 
polityków południa, mianowicie, aby zwią­
zek był utrzymany z p. Lincolnem, jako prezy­
dentem, ale i p. Jeffersonem, jako  wice-pre- 
zydontem. Odtąd S tany północne i południo­
we wybierałyby na przemian co cztery lata 
prezydentów, a kiedy prezydent byłby obra­
ny z południa, wice-prezydent byłby obrany 
z północy i nawzajem. J e s t  to tylko projekt 
o którego rezultacie nic nie wiadomo.

Patrie podaje wiadomości z Gorei, według 
których wyprawa do Cayor najpomyślniej 
została ukończona. K ról Cayoru, Damel, 
wypędzony ze swego kraju skutkiem  szkara­
dnej in trygi dworskiej, został przywrócony 
na tron przez wojska francuzkie, a powstańcy 
surowo ukarani, następnie na sku tek  ich bła­
gań, otrzymali przebaczenie. W edług osta­
tnich wiadomości, kapitan okrętu p. Jauregui- 
berry, gubernator Senegalu, k tóry  dowodził 
wyprawą, był oczekiwany z powrotem 
w Saint-Louis. R ezultat tej wyprawy doda­
je Patrie, tern jes t ważniejszy dla Francji, że 
wybrzeże Cayor ciągnie się od terytorjum  
Saint-Louis, aż po za Goreę, i że pomyślność 
osad francuzkich w Senegalu, zależy bardzo 
od spokojności togo kraju, z którym  prowadzą 
obszerny handel gumą arabską.

Zapewniają, że rząd hiszpański zgodnie 
z rządem marokańskim, postanowił przyjąć 
groźną postawę w kwestji rozgraniczenia. 
Jeżeli trak ta t regulujący tę kw estję nie bę­
dzie w term inie zakreślonym  wykonany, H i­
szpanja użyje siły dla ścisłego wprowadzenia 
go w wyjtonanie.

Spodziewają się tu  przybycia wice-króla 
E giptu  Said-Paszy, wraz z sekretarzem  jego 
Koeuig-bcjem na 25-y b. m.

Włochy.
Turyn, 13 Marca. Zebranie w Genui bar­

dziej wydawało się przerażającem, niż w isto­
cie się okazało. Oprócz jednej drażliwej kw e­
stji, reszta mów i rozpraw m iała charakter 
stanowczo zachowawczy. Sztandar francuz- 
ki powiewał obok sztandaru włoskiego, a Ga­
ribaldi powitał to przymierze, którem u stron­
nictwo ultra-lew e tak  długo było przeciwne. 
Praw o inicjatyw y rządu zostało uznane i ja ­
wnie ogłoszone; oświadczono tylko, że kom i­
tety  Promedimento, będą ułatwiać rządowi 
o ile m ożna, trudną pracę zjednoczenia 
W łoch. Rząd przyjmie to oświadczenie ty l­
ko z dobrodziejstwem inwentarza, i ani na 
chwilę nie przestanie czuwać nad stowarzy­
szeniem, które może m u oddać ważnne przy­
sługi, lecz także przyczynić nie m ałe kłopo­
ty, pomimo woli i przy najlepszych chęciach.

Pomiędzy Paryżem  a Turynem  prowadzą 
się teraz ważne układy, w których pośredni­
kiem  je s t hrabia Yimercati; prawdopodobnie 
ważniejszą zajmie on posadę niż obecną dele­
gowanego wojskowego przy poselstwie w P a ­
ryżu. U kłady te podobno dotyczą udziału 
W łoch w wyprawie m eksykańskiej i kwestji 
rzymskiej. Zapewniają tu, że po przedsta­
wieniu adresu ciała prawodawczego Cesarzo­
wi, gabinet paryzki prześle do Rzymu ultima­
tum które będzie tylko uzupełnieniem znanej 
depeszy p. Thouvela do p. de Lavalette. S ku t­
kiem  przesłania tego ultimatum, ma być od­
wołanie załogi francuzkiej z Rzymu i zasto­
sowanie zasady nieinterwencji do wszystkich 
posiadłości papiezkich.

W ym ieniają wielu kandydatów do teki 
spraw zagranicznych, lecz wszystkie pogłoski 
w tym względzie są przesadzone. Naprzód 
p. Ratazzi jeszcze stanowczo nie postanowił 
k tóry  z wydziałów odstąpi, a obole tego dotąd 
nie robiono jeszcze propozycij w tym  wzglę­
dzie żadnemu z mężów stanu, o których wspo­
m inały dzienniki turyńskie i medjolańskie. 
P rzy  uzupełnieniu gabinetu, co wkrótce na­
stąpi, powołany m a być jak i mąż obcy P ie ­
montowi, a wszyscy kandydaci wymieniani 
dofąd, pochodzili z tej prowincji.

P o  powrocie K róla z Medjołauu, zaczynają 
mówić o urzeczywistnieniu tylokrotnie od­
kładanego projektu podróży do Neapolu.

ofiar dotkniętych powodziami, jak ie  w ostat­
nich czasach A ustrję nawiedziły, oświadcza­
jąc, iż czas je s t zaniechać bratobójczych walk 
między narodami.

Berlin, 19 Marca. K rólowa i następca tro ­
nu przyjmowali dziś nowych ministrów. 
Kreuz-Zeitung, chociaż nie we wszystkich 
punktach zgadza się z nowym gabinetem, je ­
dnakże go popiera wszystkiem i siłami. Na- 
tional-Zeilung podajo jako pew ną wiadomość, 
żo p. v. der H eydt zamierza od 1 L ipca umo­
rzyć naddatek 25 procentowy.

Nowy-Jork, 6 Marca. Związkowi zajęli Co­
lumbus. Odezwa prezydenta proponuje dla 
państw  znoszących niewolnictwo wynagro­
dzenie pieniężne. Rząd U nji będzie na przy­
szłość przesyłał bawełnę na targi zagraniczne. 
Skonfederowani obwarowali się w znacznej 
liczbie w W inchester, w stanie W irginji. 
Davis ogłosił w mieście Richm ond stan  oblę­
żenia i nakazał wydanie broni.

Vera-Cruz, 11 Lutego. P o  widzeniu się jene­
rała P rim  z m inistrem  meksykańskim , zdaje 
się, żo nastąpiły  pomyślne widoki spokojnego 
załatwienia sprawy. W ojska sprzymierzone 
zajęły ze względów zdrowia miasta Orizaba, 
Cordowa i Thanacan.

Londyn, 18 Marca. M argr. NGrinanby zrobił 
wczoraj na posiedzeniu izby wyższej wniosek, 
aby kilka depesz, dotyczących prześladowa­
nia prasy we W łoszech, przedłożone zostały, 
i w przerażających kolorach odmalował obe­
cny stan  rzeczy we Włoszech, l ir .  Russell ze­
zwolił na zakomunikowanie depesz wymienio­
nych, i nastąpiły długie rozprawy nad sto­
sunkami włoskiemi, które jednak żadnego nie 
osiągnęły celu; w rozprawach tych wzięli 
udział lord M almesbury i marg. Clanricarde. 
W  izbie niższej p. Horsfall cofnął swój pro­
jek t dotyczący zmiany praw a morskiego.

Rzym, 17 Marca. Mgnor. B erardi został mia­
nowany nuncjuszem papiezkim przy dworze 
Petersburgskim . Zdrowie papieża polepsza się.

Berlin, 19 Marca. Berliner Bórscn Zeiłung 
donosi, iż zapewniają, że m inisterstwo stanu 
postanowiło wystosować do wszystkich władz 
adm inistracyjnych niższych, mianowicie do 
landratów  okólnik, surowo im nakazujący 
nie wpływać pod żadnym pozorem na wybo­
ry, lecz pozostawić je  spokojnemu biegowi 
rzeczy.

Paryż, 18 Marca. Ajencja kontynentalna do­
nosi z F rankfurtu  pod datą 16-go b. m., że 
w W iedniu wiele mówią o utworzeniu obser­
wacyjnego korpusu armji nad granicą k ra­
jów słowiańskó-tureckich. W  Peszcie liczne 
nastąpiły aresztowania.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

W IADOM OŚCI TELEG RAFICZNE.
Londyn, 18 Marca. Na dzisiejszem posiadzc- 

niu izby niższej mówił p. Gibson, że rząd się 
spodziewa, iż cło na sól we F rancji znacznie 
obuiżonem zostanie. Belgja wprawdzie nie ze­
zwoliła dotąd na to, aby Anglja w stosunkach 
handlowych na równi z itmemi państwami 
uprzywilejowaną była, ale Anglja usilnie się 
stara, aby te same otrzym ała korzyści.

Paryż, 19 Marca. W iadomości nadeszło z 
A ten z d, 15-go b. ni. donoszą, że zawarto z po­
wstańcami w Nauplji zawieszenie broni na 
24 godzin.

Turyn, 16 Marca. D ziennik Italia donosi, że 
Garibaldi miał naradę z p. Ratazzinl, skutkiem 
której odłożył swój wyjazd do 21-go b. m.

Turyn, 17 Marca. P . Gałlenga oświadczył 
w izbie, że był w dniu 9 M arca obecnym na 
posiedzeniu kom itetu genueńskiego, iż c  tam ­
że żadnego niewypowiedziano zdania, któreby 
mogło wzniecić obawę o jak ie  zaburzenia. 
Mówiąc o program ie Cesarza Napoleona co 
do W łoch, p. Gallenga wyrzekł: „Jakiż je s t 
ten program? nie znamy go wcale; a może 
być bardzo że i Cesarz jeszcze go nie zna.”

Turyn, 17 Marca. Dziennik Diriłto ogłasza 
proklamację Garibaldego do Włochów, wzy­
wającą ich do wspierania nieszczęśliwych

— Dzień wczorajszy był na pół pogodny; 
nad ranem  padał ueszcz z gradem; pierwsza 
połowa dnia pochmurna, ókoło godz. 8 rano 
m gła, od godz. 11 rano niebo pogodne, wie­
czorem pochmurne. Średnia tem peratura dnia 
jest 4%  stopni ciepła, największe ciepło po po­
łudniu wynosiło 9 '/2, najmniejsze w nocy 2 
stopnie R. W iatr ciągle zmieniał się, rano 
panował południowy słaby, później około g. 
10 rano zachodni dość mocny, po południu 
północno zachodni, wieczorem słaby północ­
ny. Średnia wysokość barom etru je s t 739,69 
milimetrów. E lektryczność 30 stopni.

— K atarzyna ,Mucha la t 40 licząca, żona 
parobka dworskiego z folw arku S io le , gmi­
ny Słubice, powiatu Gostyńskiego, od kilku 
dni bardzo słaba, pod niebytność męża w do­
mu, wyszła w dniu 24 Lutego r. b. do studni 
po wodę, lecz osłabiona, nie mogąc się u trzy­
mać na cembrowinie, wpadła w studnię i za­
biła się.

— W  tymże dniu w posesji N er 2,814<z 
w W arszawie, z powodu zatlcnia się belek 
w komin wpuszczonych, wszczął się pożar, 
skutkiem  którego cały łokal, mieszczący ła­
źnię parową, w części przez ogień, w części 
przez straż ogniową w czasie ra tunku  zni­
szczony został. Szkoda ztąd w ynikła podaną 
została na rs. 10,000.

— Teraz kiedy tak  silnie rozbudzone zo­
stało pragnienie przyczynienia się do oświaty 
ludu, kiedy tak  wiele powstało szkółok i o- 
chronek, zaczęto zwracać uwagę na nowy, do­
tąd  leżący u nas odłogiem dział literatury  dla 
ludu. Pierwszym  kam ieniem  węgielnym tej 
literatury  był Elementarz dla chłopców, i dla 
dziewczyn wiejskich. Następnie zaczęto się 
krzątać i gorliwie pracować nad przygotowa­
niem książeczek do czytania, odpowiednich 
dla szkółek wiejskich i ochronek, i dla doro­
słych dzieci, to je s t wieśniaków. Lecz nie­
mniej ważuem je s t przygotowanie dziełek po­
czątkowo - naukowych dla wspomnionyoh 
szkółek, dziełek których liczba dotąd bardzo 
je s t szczupłą. D la tego każdą nową pracę w tym  
kierunku witam y z szczególniejszą przyje- 
jemnością. Ułożenie takich dziełek początko- 
wo-naukowycli, nie jest rzeczą tak  łatwą, jak  
się na pozór wydaje; praca taka  musi być na­
der starannie wykonana, aby zupełnie odpo­
wiedziała zamierzonemu celowi, to je s t aby 
była tak  zastosowana do usposobienia dzieci, 
iżby ułatwiając naukę nie odstręczała od niej. 
Każde zatem usiłowanie na tej drodze, przy­
nosi w ielką zasługę temu, k tó ry  poświęcił się 
na tę mozolną, a nie zbyt wdzięczną pracę. 
T aką zasługę przyznać należy p. Żalińskiomu, 
k tóry  ułożył Arytmetykę; dla ochronek, zawierają­
cyf cztery działania z liczbami całemi. A rytm e­
tyka ta, jak  się dowiadujemy, wkrótce m a się 
ukazać na widok publiczny, staraniem  za­
wsze gorliwego Towarzystwa Dobroczyn­
ności.

— St. Pelersburgskiju wiedomosłi donoszą, że 
p. Czajkowski profesor uniw ersytetu Peters- 
burgskiego, ma wykładać publicznie w ciągu 
b. m. Prawo hypoteczne, w języku francuzkim, 
w wielkiej sali szkoły św. P iotra, oraz Ilistorję 
prawodawstwa Polskiego, w  języku polskim, 
w sali M ikołajewskiej D um y Miejskiej.

— Ku/jer Wileński donosi, iż księgarnia p. 
fir. J  ózefa Zawadzkiego wydała świeżo w 1-m 
tomie znane dzieło klasyczne Jędrzeja Śnia­
deckiego, Teorję jestestw organicznych, po cenie 
za egzemplarz rs. 1 kop. 20, którego ostatnia 
w 3-ch tomach edycja kosztowała 4 rub. 50 
kopiejek.

— Dzienniki Petersburgskie zawierają o- 
głoszenic, iż na cały czas trw ania wystawy 
powszechnej Londyńskiej, uorganizowane zo­

staną parostatkam i podróże spacerowe (trains 
de plaisir) pomiędzy P etersburg iem  a Lon­
dynom. Rozpoczną się one w Maju i prze­
wozić będą podróżnych w prost z P e tersb u r­
ga do Londynu, i napow rót po ośmiu dniach 
pobytu. Osoby biorące udział w tych wy­
cieczkach, które trwać będą około trzech 
tygodni, licząc w to pobyt w Londynie, pła­
cić m ają za podróż tam  i napowrót, w pierw­
szej klasie 200 rs., w drugiej 150 rs. Cena 
ta  obejmuje żywienie podczas przejazdu i po­
bytu  w Londynie, oraz bezpłatno wejście na 
wystawę. Na pokładzie znajdować się będzie 
lekarz p łatny przez administrację. Oprócz 
tego Anglik, rodem z Londynu, służyć ma 
za przew odnika podróży i dostarczy podczas 
pobytu w tej stolicy wszelkich żądanych wia­
domości, oraz postara się o ułatwienia, iżby po­
dróżni korzystali o ile można najwięcej ze 
zwiedzenia wystawy. — Zaliczenie w kwocie 
25 rs., m a być wypłacone przed 27 Kwietnia, 
reszta zaś całej sum y uiszczoną przed 13-m 
Maja, w  kantorze p. Hill, w Petersburgu. —
O term inie odpłynięcia parostatków  później 
doniesionem ł>ędzie.

Gazeta Giełdowa Petersburgska ogłasza 
przegląd obrotów handlowych, jak ie  miały 
miejsce w ciągu roku  zeszłego na jarm arkach 
odbytych we w szystkich gubernijach, wyjąw­
szy Orenburgskicj i Kaukazu. W artość towa­
rów przywiezionych na jarm ark i podniosła 
się do 336,344,128 rs., 97 kop. sprzedano zaś 
za 235,975,312 rs. 51 kop. Odbyło się, oprócz 
w yjątków  wyżej wspomnionych, w ogóle ja r­
m arków  4,988. Największa liczba (444) mia­
ła miejsce w gubernji Charkowskiej, naj­
mniejsza (10) we W łodzimierskiej. Najzna­
czniejsze obroty handlowo przypadają na ja r­
m arki guberni] Niżno-Nowgorodzluej, Perm - 
skiej, Połtaw skiej i Charkowskiej. Na 24 ja r ­
m arki Niżno-Nowgorodzkie, przywieziono to­
warów za 103,925,128 rs. 55 kop.; sprzedano 
zaś za 96,651,192 rs. 35 kop.; na 112 jarm ar­
ków gubernji P cnnsk ie j przywieziono za 
50,565,628 rs., sprzedano za 45,395,295 rs.; na 
390 jarm arków Połtaw skich  zwieziono za 
40,541,414 rs., a sprzedano za 25,800,407; na 
444 Charkowskich przywieziono towarów za 
33,735,990 rs., sprzedano zaś za 15,720,758 rs.

— Telegraf Kijowski donosi, że dwa oddzia­
ły  szosę Kijowsko-Brzeskiej od m iasta Równa 
do wsi Palczy, na przestrzeni 45 wiorst, i od 
K owla do stacji Lubitow ki na przestrzeni 
15 wiorst ukończone zostały zupełnie, i otwar­
te dla jazdy dnia 30 Listopada.

— Donoszą ze Lw ow a pod 18 Marca, że 
zakład narodowy imienia Ossolińskich, za­
cznie w krotce wydawać pismo czasowe nauko 
we w kw artalnych tomach. Będzie to dalszy 
ciąg ściśle naukowego Czasopisma zakładu 
imienia Ossolińskich, k tóre zaczęło wycho 
dzić w 1828 roku, a w ostatnich latach dla 
braku  funduszów przestało się ukazywać. Re­
dakcją teraźniejszego pism a czasowego zaj­
muje się zasłużony na polu historycznem p. 
A ugust Bielowski. P ierw szym  zaś redakto­
rem  tego pisma, był znany w literaturze ksiądz 
Franciszek Siarczyński.

D ruk  pierwszego tomu, rozpocznie się 
w  przyszłym tygodniu.

— Czytamy w Lumirze, że p. Aut. W ein- 
furter, starosta miasta M yta W ysokiego, 
wzywa usilnie czecliów do składek na odno­
wienie wież nad bramami pomienionego mia­
sta, L itom yślską i W rocław ską, datujących 
od czasów króla P rzem ysław a Otokara. Ze 
wszystkich m iast czeskich, Myto W ysokie 
zachowało najwięcej starożytnych wież i 
dzwonnic, nadzwyczaj miasto zdobiących, 
podczas gdy togo rodzaju z a b y tk i  dawnych 
czasów niszczone były w wielu punktach kró­
lestwa czeskiego ręk ą  barbarzyńską lub też 
przez przesadzoną dążność do nadania gm a­
chom starożytnym  cechy nowomodnej. P o ­
dobnego rodzaju wandalizm od niejakiegoś 
czasu ustał, a naw et obudziła się w kraju  dą­
żność do podtrzym ywania i odnawiania ta ­
kich zabytków, z zachowaniem wszelkich cech 
starożytności. Pomionione dwie bram y M y­
ta W ysokiego wiole ucierpiały od ognia, a 
mianowicie: bram a W rocław ska uszkodzoną 
została od pożaru w 1816, a w 1819 r. piorun 
pozbawił ją  dachu; brama zaś Litom yślską 
utraciła również dach szczytowy podczas po­
żaru z 1820 r.

— Obecne Listy z dnia 14-go b. m. donoszą: 
„Oglądaliśmy w tych dniach znaczny zbiór 
książek czeskich, które m ają być posłane 
czechosłowianom, w Ameryce zamieszkałym. 
Zbiór ten obejmuje dzieła tak  naukow e, jak  
i z lżejszej literatury, utw ory tak  wierszem  
jak  i prozą pisane, tudzież wspaniale oprawny 
dykcjonarz Jungm anna ostatniej edycji. K sią­
żki te częścią kupione zostały za pieniądze, 
przez czechów i morawian z A m eryki przy­
słane, częścią zaś pochodzą z darów. Cze- 
chosłowianie mieszkający w Ameryce zawią­
zali mnóstwo towarzystw czytelniczych, które 
wypisują nieustannie wszystkie nowe dzieła 
i pism a perjodyczne czeskie, wydając obok 
tego własne czasopisma w języku czeskim. 
Dziwnem wydaje się, dla czego pomiędzy cze- 
chosłowianami, dwakroć w większej liczbie 
w W iedniu, niż w Ameryce zamieszkałymi, nie 
widać bynajmniej rozwoju życia umysłowego.”

— Podług Narodu ich Listów, ustaw a towa­
rzystw a czeskiego Scatobor, mającego na celu 
wspieranie ubogich autorów krajowych, uzy­
skała już zatwierdzenie rządu.

— Gazety prażskie donoszą, żc p. bojka, 
uczony czeski, rozpocznie wkrótce prelekcje 
publiczne o znakomitych niewiastach, głównie 
słowiańskich, k tóre od najdawniejszych cza­
sów do dni naszych odznaczyły się na polu 
bądź literackiem , bądź artystycznem, bądź 
nareszcie w inny jak i sposób przyczyniły się 
do podniesienia blasku swego kraju.

—  Znajdujemy w (Jusie prażskim następu­
jącą wiadomość: „Czeskie granaty będą na 
przyszłej wystawie londyńskiej świetnie re­
prezentowane. H rabia Schónborn, w które- 
ga dobrach Dlaskowicach (w okręgu Litomyśl- 
skim ) w pobliżu Podsedic, znajdują się naj­
piękniejsze granaty, poszło na tę  wystawę 
granaty tak  szlifowane, ja k  i w stanie natu­
ralnym, tudzież w osobnej skrzyni ziemię, 
w której takowe znajdowane bywają. Kmązę 
M aurycy Lobkowicz zamierza także pos ac na 
wystawę londyńską granaty ze swyc i obr 
Libsowsldch (koło Meronie). G ranaty  te po­
dziwiane już były nieraz, głównie zaś na wy­
stawie paryzkiej.”

— Miasto Nauplja (Napoli di Romania), 
gdzie skoncentrowało się obecne powstanie 
greckie, liczy 5,000 mieszkańców; od 1829 r. 
do 1835 było ono stolicą nowego królestw a 
Greckiego. Leży w prowincji Argolidzie, nad 
zatoką biorącą od miasta tego swoje nazwi­
sko. P row incja Argos, zajmuje wybrzeża tej 
zatóki, od której Nauplja odległa jest tylko, 
blisko o milę polską.

Skutkiem  swego położenia i robót fortyfi­
kacyjnycli dopełnionych przez Francuzów, 
W enecjan, Turków  i Greków, twierdza Nau­
plja należy do rzędu najsilniejszych i najła­
twiej dających się obronić w Europie, i dla 
tego urządzono w niej główny arsenał króle­
stw a Greckiego. Położona jest na skalistym  
półwyspie, k tó ry  wraz z równiną Argolidy 
zamyka doskonały, zupełnie osłonięty port. 
Miasto zbudowane jest nad portem, wejścia 
do którego bronią strome skały. Wejście to do­
syć wązltic zamknięto jest przez szaniec B ur- 
zi, zbudowany na niedostępnej od strony mo­
rza skale; wejście na półwysep od strony lądu, 
prawie zupełnie zamknięte jest przez górę 
Palamedę, wznoszącą się na 750 stóp nad 
poziom morza, a oddzieloną od przyle­
głych wzgórz łączących ją  z pasmem gór A r­
golidy, za pomocą szerokich przekopów, w y­
ciętych w skale, rozciągających się od portu  
do zatoki Nauplja. Do m iasta można się do­
stać tylko przez wązką drogę idącą wzdłuż 
portu, i przez spuszczany most na przekopie, 
będący tuż przed bramą. Do cytadeli na górze 
Palamedzic, można się. dostać tylko przez 
schody mające tysiąc stopni, kręto wycięto 
w skale. Cytadela ma kształt pięciokątu i uzu­
pełnia się systematem oddzielnych szańców, 
ostrzeliwających i morze i równinę Argolidy, 
zbudowanych na wystających punktach pół­
wyspu, z których po wspomuionym już szań­
cu Burzi, najważniejszym jest szaniec Itskale, 
na południowej stoczystości góry Palam edy, 
uzupełniający obronę od strony morza i lądu.

W oda do Nauplji sprowadzana je s t wodo­
ciągiem mającym pół mili pols. długości, 
z źródeł koło wioski Arja. Zapobicżono nie­
dogodności mogącej wyniknąć dla obrony 
miasta z takiego sposobu zaopatrywania się 
w wodę, przez wykopanie wodozbiorów i stu­
dni dostarczających dostateczną ilość, chociaż 
nieco gorszej wody. W  cytadeli bardzo do­
brze urządzony system at kanałów ściekowych, 
podobny do system atu zaprowadzonego na 
górze W alerjańskiej, gromadzi wszystką wo­
dę spadłą z deszczem do ogromnych cystern 
czyli wodozbiorów, mogących pomieścić w so­
bie dostateczną na k ilka la t jej ilość.

Zewnątrz miasta znajduje się przedmieście 
From a, zkąd rozchodzą się cztery drogi, k tó ­
re tak  ja k  większa część dróg w Grecji nie są 
wcale przeznaczone dla wozów. Jedna droga 
przechodzi przez półwysep Argolidzlti i przez 
L iguri dochodzi do sławnego w starożytności 
m iasta Epidauris, leżącego nad zatoką Ko- 
ryncką, a raczej jej częścią -zwaną zatoką Sa- 
ronicltą; druga po nad brzegiem morza przez 
Kranides i K astri prowadzi także do tego sa­
mego punktu; trzecia idzie do T yrin tu  a ztąd 
do K o r y n tą  i Aten; czwarta nakonicc przez 
Argos prowadzi do Trypolicy, g-dzie łą c z y  się 
z wszystkiemi drogami Peloponezu. W  obec­
nych. okolicznościach najważniejsze są dwie 
ostatnio drogi, a zajęcie ich przecięłoby 
komunikację powstania z Peloponezom, Ko­
ryntem  i Atenami; droga nadbrzeżna w wie­
lu  miejscach może być ostrzeliwana od stro­
ny morza; droga pierwsza przechodzi przez 
najgórzystsze punkta Argolidy. Posiadanie 
jej jakkolw iek nie otwiera zbyt szerokiego 
pola do rozszerzania powstania, bo łączy Nau- 
plję tylko z ludnością na wpół dziką miesz­
kającą na ziemi pokrytej szczątkami warowni 
Cyklopów, jednak zapewnia m iastu zaopa­
tryw anie się w wodę z źródeł Aija.

Nauplja prowadzi handel zbożem, oliwą, 
winem, jedwabiem, bawełną, wełną, miodem, 
woskiem, tytuniem  i t. p. Turcy zdobyli ją  
w 1715 r. Ibrabim  pasza bezskutecznie oble­
gał ją  w 1825 r.

— W  r. 1524 stracony był w Lipsku, z roz­
kazu księcia Jerzego Saskiego, księgarz H err- 
gott, za to że biblję sprzedawał. Innem u zaś 
księgarzowi w ykłuto za to samo oczy. Obe­
cnie 5,000 towarzystw  trudni się upowsze­
chnianiem pomiędzy chrześcjanami i nie- 
chrześcjanami bibłji, a z wykazów wiarogo- 
dnycłi okazuje się, że istnieje obecnie 32 mi- 
ljony egzemplarzy biblji w 200-u rozmaitych 
językach, podczas gdy przed 50-u laty  liczono 
ich 4 m iljony w 50 ję z y k a c h .

—  W  lccic r. z. młody am erykanin, nazwi­
skiem P au l du Chaillou, miał w Londynie 
odczyty ze swej podróży,po Azji środkowej, 
w których mówił, w sposób może cokolwiek 
bajeczny, o nowo odkrytych tam  przestrze­
niach, odznaczających się nadzwyczajną we­
getacją i ludnością; opisał on między innemi 
dziwny rodzaj małp Gorillas, przypominają­
cych opowiadania bajeczne o dzikich ludziach, 
w lasach zamieszkałych. W  ogóle przygody 
tego podróżnika były w tak  wysokim stopniu 
nadzwyczajne, że większą ich część uważać 
należy za w ybryk imaginacji. Niedwno opis 
tej podróży ogłoszony został drukiem  w języ­
ku  angielskim, a obecnie wyszedł w przekła­
d z ie  na język niemiecki przez p- H. K letke 
(Berlin 1861). Jakkolw iek  nie wszystkiem u 
uwierzyć można co autor opisuje, pomimo to 
romantyczna treść tego d z ie łk a  budzi wielką 
ciekawość.

— Czytamy w Litterary Gazette: Donoszą 
z Rzymu, żo m inister handlu i robot publicz­
nych rządu papiezkiego, ma zamiar przysłać 
do Londynu na wystawę powszechną, rzadki 
zbiór okazów wszystkich marmurów wydo­
bywanych w posiadłościach papiezkich. Zbiór 
ten składa się z 26 różnych gatunków, po wię­
kszej części odkrytych przez p.Ponzi, sławne- 
o-o profesora mincralogji, k tóry z niezmordo­
waną gorliwością zbadał wszystkie góry w 
tem państwie. M arm ury to zwracają na sie­
bie uwagę, swemi barwami i różnorodnością.

JU R IS P R U D E N  C J A.

Z Kodeksu Postępowania Sądowego.
Czy może być dodany rygor tymcza­

sowej egzekucji, gdy w yrok ma być wy­
konany przeciwko osobie trzeciej?
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W  sprawie, w której było wniesione żąda­
nie o zniesienie aresztu położonego w B anku 
Polskim , a do której to sprawy B ank nie 
wchodził, Sąd Apelacyjny wyrzekł zniesie­
nie aresztu pod tymczasową egzekucją.

P rzy  wniesieniu do Senatu żądania o odję­
cie tymczasowej wykonalności, przytaczano 
między in n e m i ,  że zniesienie aresztu, nigdy 
nie może być pod egzekucją tymczasową sta­
nowione, gdyż art. 548 K. P . ogólny obej mu- 
jo przepis, że wyroki tego rodzaju nie będą 
'wykonalne przez trzecich i przeciw nim, na­
w e t  po upłynieniu term inów do opozycji i ape­
lacji, jak  na mocy świadectwa obrońcy i pisa­
rza na to, że apelacja ani opozycja nic zało­
żona.

S tąd  wywodzono, że przed prawomocno­
ścią wyroku, chociażby tymczasowo wyko­
nalnego przeciw stronie, egzekucja jego prze­
ciw osobie trzeciej nie m a miejsca — że nie 
można jej postanowić.

Przepis ten, różnie przez autorów i sądy 
wykładany, Senat tak  wytłomaczył:

iż on wymaga tylko złożenia dowodu, 
że odwołanie nie zaszło, czy to przed 
upłynieniem, czy po upłynieniu term i­
nów, lecz nie przeszkadza postanowie­
niu tymczasowej wykonalności.

Tym  sposobem Senat uznał:
że przepis art, 548 K. P . tam  tylko mo­
że mieć bezwarunkowe zastosowanie, 
gdzie tymczasowej egzekucji nie posta­
nowiono, bo jeżeli ją  wyrzeczono, m u­
siałoby nastąpić wykonanie przez trze­
ciego, chociażby był złożony dowód za­
łożenia apelacji, któraby w takim  razie 
wykonanie wyroku nie wstrzymywała.

P rokura to r był zdania przeciwnego, uwa­
żał, że tymczasowa egzekucja byłaby bez sku­
tku, bo Bank skoroby mu złożono świadectwo 
że zaszło odwołanie się od wyroku, a naw et 
w braku świadectwa w art. 548 K. P . wyma­
ganego niedopełniłby wypłaty, bo jego tylko 
art. 548 K. P. wiąże, — że dalej tymczasowa 
egzekucja względom trzeciego do sprawy nic 
wchodzącego wyrzeczona, mogłaby na spory 
ze stronami narazić, gdyby w yrok następnie 
był zmieniony. 1849 r.

Czy apelącja odrzucona, jako nicpo- 
parta, może być ponowiona?

Kiedy apelacja z powodu niestawienia się 
obrońcy zostaje odrzuconą, Sąd Apelacyjny, 
chociaż zaocznie sądzi, sprawę jednak rozpo­
znaje, bo już odwołanie strony odrzuca.

l) la  tego Sonat przyjmuje skargi na takie 
wyroki, uważając zasady w pozwie objęte 
tak  jakby  Sądowi przedstawiane były i przyj­
mując jo w ducliu art. 38 U staw y z dnia 26 
Marca 1842 r. pod rozpoznanie. Strona, k tó ­
rej apelacja była w ten sposób odrzucona, 
zamiast udać się do Senatu, założyła powtór­
nie apelację.— Sąd Apelacyjny uznał ją  za 
niedopuszczalną.

Senat podobnież rzecz uważał, niedopusz- 
czając w tym  wypadku analogicznego zasto­
sowania art. 449 K. P., k tóry  dozwala pono­
wienia apelacji, gdy ta  zawcześnie była zało­
żoną, wywodząc owszem z niego, że gdy w cza­
sie właściwym założona była odrzuconą, już 
ponowioną być nie może.

Senat miał głównie na względzie tę uwagę: 
że dopuszczenie ponowienia apelacji, 
w ciągu 3-ch miesięcznego term inu da­
łoby możność stronie wstrzymania egze­
kucji przez cały ciąg trzech miesięcy 
przez ciągłe ponawianie apelacji przez 
stronę pilniejszą popieranej i zaocznie 
oddalonej.

1849 r.

C z y  p r z y  p r z e d a ż y  działowej może być 
zażądane powtórnie zniżenie taksy?

Art. 964 K. 1*. upoważnia do zmiejszenia 
taksy przy przodażach dóbr m ałoletnich lub 
w drodze działów, gdy w term inie do stano­
wczego przysądzenia, n ik t nie ofiaruje ceny 
przez biegłych wynalezionej. Lecz po zni­
żeniu przez taksy, znów n ik t na nowym ter­
minie nic licytował, i dla tego popierający 
działy żądał nowego zniżenia taksy,—zaszedł
więc spór o to: . , ,

czy takie zniżenie może być dopuszczo­
ne, gdy prawo upoważnia do jednego
tylko zniżenia?

Senat uznał, żc niedopuszczenie powtórne­
go żniżenia byłoby w sprzeczności z art. 815 
K. C., bo byłoby zmuszeniem stron do pozo­
stania w niepodzielności w braku licytanta, 
k tóryby ofiarował cenę przy pierwszem  zni­
żeniu taksy oznaczoną.

1849 r.

B U L G A R J A .
(D a lszy  ciąg).

Z przejść przez góry Bałkańskie, najbar­
dziej na zachód położone, je s t wspomnione już 
przejście przez dolinę Sofijską. D la właściwej 
jednak komunikacji Bulgarji z południem nie 
ma tak  ważnego znaczeniajak dla komunikacji 
W ogóle na półwyspie Bałkańskim , bo raczej 
łączy Kumelję z Serbją a nie z Bułgarią, idąc 
prosto w kierunku k u Belgradowi. "Dalej po­
suwając Się ku wschędowi, aż do przejścia

gór Bałkańskich. D la tego wszystkie przepra 
^ y  przez Dunaj powyżej Ruszczuku nie mają 
znaczenia dla Bulgarji, bo naprzeciw nich nie 
znajdują gję odpowiednie prześoia przez góry 
Bałkańskie. Przejście SzypUa leży na przedłu­
żeniu linji łączącej Ruszczuk z 1 arnawą. To 
ostatnio miasto nieo-dyś stolica królów B uł­
garskich, ma przed sobą świetną przyszłość. 
Leży ono w pośrodku całej Bulgarji, równie 
jes t odlegle od W iddynu i Burgas a położenie 
tego miasta na linji łączącej przeprawę pod 
Ruszczukicm z przejściem Szypka, w kierunku 
której musi być poprowadzona jedna z pierw­
szych przyszłych kolei żelaznych Bułgarskich, 
nadaje mu szczególne znaczenie. Przejście 
Szypka prowadzi do samego środka Rumelji; 
ztąd jednakow a jest odległość do Adrjanopola 
i Filipopola, dwóch najludniejszych m iast tej 
prowincji, a dla połączenia D unaju to je s t K u­
rc zu k u , z dwoma najważmejszemi przysta­
niami Enos i Kawała, niema dogodniejszej 
drogi. Dalej na w s c h ó d  ważne jes t przejście 
podS liw no, dla tego że pozwala urządzić bez­

pośrednią komunikację Wołoszczyzny z Kon­
stantynopolem i w ogóle dolnego Dunaju z Bo­
sforem, Helespontcm i Archipelagiem. Dalej 
jeszcze na wschód, znajdują się dwa przejścia, 
z których Nadir-Derbent ma ważne znacze­
nie dla komunikacji przystani Burgas z Bul- 
garskiemi miastami leżącemi nad Dunajem. 
Pomiędzy wyliczonemi przeprawam i przez 
Dunaj i przejściami przez góry Bałkańskie, 
już i teraz niektóre stanowią bardzo ożywione 
drogi, koncentrujące się w dwóch punktach, 
w Tarnawie i w Szumli. Obydwa te miasta 
zachowają zawsze swe znaczenie, jako główne 
punkta środkowe, wewnętrznych i zewnętrz­
nych lcomunikacij; obydwa leżą na granicy 
górnej i dolnej Bulgarji,—Tarnawa tam  gdzie 
Dunaj i góry B ałkańskie zbliżają się ku  sobie 
i gdzie pomiędzy niemi, najmniejsza jes t odle­
głość; Szum ią przeciwnie, gdzie ta odległość 
jes t największa, a położenie tego miasta pomię­
dzy Dunajem, morzem i górami Bałkańskiem i, 
to jes t pomiędzy Ruszczukiem, W arną i czte­
rema wschodniemi przejściami przez góry B ał­
kańskie, czyni go punktem  środkowym wscho­
dniej Bulgarji, tak  ja k  Tarnawa je s t punktem  
środkowym zachodniej i niepodobna zbudo­
wać żadnej znaczniejszej drogi, któraby nie 
musiała przechodzić przez jedno z tych dwóch 
miast, Jeżeli kiedykolwiek będzie zbudowana 
droga żelazna z W arny  do Ruszczuku, to bę­
dzie musiała przechodzić przez Szumię, a to­
warzystwo które będzie ją  eksploatować, dla 
powiększenia ruchu na tej kolei, będzie zmu- 
szońe zbudować kolej boczną z Szumli do 
Tarnawy. Ta odnoga przedłużona do Sofji i da­
lej, stanie się następnie główną drogą Bulgarji, 
połączeniem w kierunku najprostszym, morza 
Czarnego z Adrjatyckiem. Rząd zatwierdził te­
raz projekt kolei żelaznej z Kustendży do Bo- 
gasko (poniżej Rosowaty), k tóra jak  się zdaje 
będzie przedłużona do Ruszczuku. Jeżeli na­
stępnie przedłużą ją  do W iddynu i Belgradu, 
połączą W iddyn z Sofją i od Belgradu będzie 
prowadzona kolej przez Nissę i Sofją do K on­
stantynopola, to tym  sposobom będą urządzo­
no najgłówniejsze drogi; natenczas na drugim 
planie pozostanie połączenie Tarnaw y i Szumli 
z Adrjanopolem i nakoniec połączenie Szumli 
z ujściami Dunaju a zatem z Dobruczą. Nie 
podlega wątpliwości, że te projckta nie pręd­
ko będą urzeczywistniono i bardzo prawdo­
podobnie nie przed końcem bieżącego stulecia, 
P ierw sza kolej żelazna w Bulgarji z K usten­
dży do Bogasko, została zaprojektowana do­
piero w r. 1857.

i  tody, Urodzajność każdego kraju może 
być roztrząsana z trojakiego względu a miano­
wicie ze względu różnorodności, ilości i war­
tości płodów. Podróżującego po lesistych gó­
rach i bezwodnych równinach Bulgarji, na 
pierwszy rzut oka, uderza jednostajność Kr 
ślinności, chociaż grunt wszędzie je s t tam  bar­
dzo urodzajny i składa się z głębokiego pokła­
du (od 3 do 10 stóp) gliny zmięszanej z czar- 
noziemem, leżącego na pokładzie wapienia. 
Przyczyną braku wód, może być brak lasów 
w równinach i na stoczystości gór, a może 
i sam kształt gruntu. W  Woloszczynie często 
padają deszcze; w Bulgarji zaś w  dolinach 
bywają tylko burze; w górach zaś deszcz 
naw et rzadko pada; nakoniec jeszcze przyczy­
ną tego braku  wody może być brak osłony od 
strony północy; kiedy obydwa brzegi Dunaju 
były pokryte gęstemi lasam i wtenczas zape­
wne roślinność Bulgarji była bardziej różno­
rodna. Główne płody Bulgarji stanowią zboża. 
Chociaż uprawia się tylko piąta część ziemi 
zdatnej do uprawy, urodzaje są daleko znacz­
niejsze aniżeli możnaby się spodziewać. — 
Z powodu obfitości ziemi i naturalnej urodzaj­
ności, wcale nic używają nawozów, skutkiem  
czego rolnictwo niema najmniejszego związku 
z hodowlą bydła. Z roślin zbożowych głównie 
uprawiają tu  pszenicę k tórą wywożą w ogro­
mnej ilości; sieją także żyto i kukurydzę, 
w niektórych miejscach spotyka się cało po­
la pokryte rzepnicą z której wytłaczają olej; 
ale oprócz niektórych roślin farbierskich, za 
granicę wyprowadza się ztąd tylko pszenica. 
Głównym punktem  zk ąd ją  wywożą jes t W  ar­
na, dokąd sprowadzają ją  naw et z po za Szu­
mli, a po W arnie, Burgas, Mangalja, Balczyk 
iK ustendżi. Z naddunajskich m iast prowadzą 
wywozowy handel zbożem Rósowata, Syli- 
strja, Ruszczuk, Systowa, Nikopolis i W iddyn. 
P rzy  nadzwyczaj korzystnem  położeniu B ul­
garji pomiędzy morzem a rzeką, wywóz byłby 
daleko znaczniejszy, gdyby przewożenie w e­
wnątrz kraju nie było tak  utrudnione, gdyby 
rolnictwo było bardziej rozwinięte. Powyżej 
powiedzieliśmy że B ulgarja głównie zajmuje 
się hodowlą bydła. Pomimo tego handel by­
dłem z za granicą je s t bardzo nieznaczny, dla 
tego że bydło jest niskiego wzrostu, nie pię­
kne, i nie może się równać z wołoskiem, 
k tóre jest znacznie gorszego gatunku od by­
dła handlowego w zachodniej Europie. K ie­
dy z Wołoszczyzny wy wożą ogromną ilość pe- 
kefłejszu i skór, Bulgarja dostarcza do K on­
stantynopola zaledwie połowę spożywanego 
tam  mięsa. Owce bułgarskie wydają grubą, 
ciemnego koloru wełnę; konie są małe i nie 
silne. Zapewne pochodzi to z powodu braku 
paszy w pewnych porach roku, co znów spo­
wodowano jest brakiem wody. Bulgarja do­
syć uboga jest w płody mineralne. W  oko­
licach Rasgradu tylko dobywają saletrę, a 
nad brzegami morza mianowicie koło Burgas 
są warzelnio soli. Górnictwem wcale się tu 
nie zajmują. W ęgla kamiennego nigdzie tu 
jeszcze nie znaleziono chociaż panuje prze­
konanie, może i nie bezzasadno, żc powinien 
się tam  znajdować. Ze wszystkiego tego ja ­
wnie się okazuje że pod względem płodów 
naturalnych, B ulgarja znajduje się na bardzo 
niskim  stopniu, niższym naw et od W oło­
szczyzny. Przypisać to należy nie gruntowi, 
który mógłby wydawać daleko więcej, gdyby 
rolnictwo bardziej było rozwinięto, a raczej 
brakowi wody p rZy większem rozwinięciu 
kraju, główna ta  przeszkoda może być sztu­
cznie usunięta; natenczas możnaby odbywać 
dwa żniwa do roku. Do rozwoju może także 
znacznie przyczynić się urządzenie dobrych 
komunikacij; oprócz kolei żelaznych, należało­
by kraj ten pokryć siecią drog bitych d]a prze­
wozu płodów. P rzy  rozwinięciu ukształcenia 
kraju i hodowla bydła może być znaczenie po­
większona przez wyrozumowane poprawę 
rasy. d. n.)
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Cztenja w Imperatorskom Obszczestwie istorji 
i drewnostej rossijskicA. Kniga  3-ja. Moskwa.

W  niniejszej księdze trzeciej odczytów to­
warzystwa historji i starożytności rosyjskich, 
za miesiące Lipiec, Sierpień i W rzesień r. z., 
najważniejszym jest, w dziale materjałów do 
historji krajowej, trak ta t p. M. P . Pogodina 
pod tytułem: „Carewicz A leksy Piotrowicz, 
podług nowych źródeł”, które p. Jesipow  od­
szukał w archiwach. T rak ta t ten obejmuje 
wiele nadzwyczaj ciekawych, a dotąd niezna­
nych szczegółów, k tóre p. Pogodin z znako­
m itą umiejętnością roztrząsa. W  ogóle roz­
praw a ta  rzuca nowe światło na epokę, której 
dotyka, i na osoby w niej działające. Je s t to 
ważny przyczynek do historji rosyjskiej z pier­
wszej połowy X Y TTT stulecia.

Siewiernyja drewnosti korolewskaho muzeja 
w Kopenhagenie, otobrannyja iobjasnionnyja pro­
fessor om, kopenhagenskaho uniwersiteta J. J. A. 
Wor so (W orsaae). hd. Imperąłorskoj Akademji 
Nauk. S. Peterb.

W  Danji wychodziły w rozmaitych czasach 
dzieła, mające na celu zaznajomienie ogółu 
z zabytkami starożytności. T ak  w 1837 r. „To­
warzystwo starożytnjków kopenliagskich ” 
ogłosiło drukiem  dzieło pod tytułem: „Pod­
ręcznik do poznania starożytności Północy”, 
przełożone na język niemiecki (Leitfaden, zur 
nordiscAen Alter thumskunde) i na angielski (G ui­
de to northern  archeology). W  1843 r, pan 
W orsaae, znakomity badacz zabytków Danji, 
wydał dzieło o starożytnościach swego k ra ­
ju, pod tytułem: Danmarks Oldtiden (Kjohen- 
Aavn, in 8-vo.), którego tłomaczenie na język 
niemiecki wyszło także w Kopenhadze. Do 
obu wydań, dodano są drzeworyty objaśnia­
jące. W  dziesięć lat potem, bogactwo mu­
zeum królewskiego w Kopenhadze, założone­
go w 1806 r., postawiło p. W orsaae w możno­
ści wydania rysunków  głównych przedmio­
tów, tam  przechowujących się, z dołączeniem 
krótkiego tekstu  objaśniającego (A/bildningcr 
fra dcl Kongeligc Museum for Nordiske Oldsager 
i KjobenAavn. Ordnede og forklaredc q f J. J. A. 
Worsaae. KjobenAavn. 1854.(Stronic 143in8-vo, 
z 459 rysunkami). W r. 1859 wyszło drugie 
tegoż dzieła pomnożone wydanie, podtytułem : 
Nordiske Oldsader i det Kongeligc Museum i Kjo­
benAavn. Torogct Udgace a f Afbildninger fra det 
Kgl. Museum for nord. Oldsager i KjobenAavn. 
(S tronic 200 in 8-vo, z 621 rysunkami).

W  języku rosyjskim posiadano dotąd z dzie­
dziny starożytniczej tylko dziełko pod ty tu ­
łem: Zapiska dla obozrienja russkicA drewnostej, 
ogłoszone drukiem  w Petersb. w 1851 r., sta­
raniom Cesarskiego towarzystwa starożytno­
ści. Obecnie zaś Cesarska Akademja Nauk 
nabyła od wydawcy ostatniego dzieła p. W or­
saae klisze i wydała dzieło to w całości, z do­
łączeniem doń przekładu rosyjskiego. Dwie 
trzecio części tej pracy, dotyczące czasów po­
gańskich i pierwszego okresu chrześciaństwa 
średniowiecznego, znajdą wielkie do staroży­
tności rosyjskich zastosowanie.

Dzieło p. W orsaae dzieli się na cztery od­
działy, odpowiadające czterem okresom staro­
żytności duńskich. Pierwszo trzy oddziały, 
poświęcone czasom pogańskim, przedhistory­
cznym Danji, odpowiadają okresom: kam ien­
nemu, spiżowemu i żelaznemu. Podział ten 
czasów przedhistorycznych E uropy półno­
cnej, dokonany został przez uczonych duńskich 
i szwedzkich, a następnie przyjęty, z niezna- 
cznemi zmianami, przez niemców, irlandezy- 
ków, francuzów i szwajcarów. Ostatni zaś od­
dział traktuje starożytności średniowiecznych 
czasów chrześcjańskich.

W  liczbie zabytków staroźytniczych, wyo­
brażonych w pierwszym okresie, znajdują się 
niektóre zupełnie podobne do tych, jak ie  po­
siadają muzea petersburgskie—archeologiczne 

jeograficzne, a które dostarczone zostały 
z gub. W ileńskiej, Kostromskiej, Riazańskiej 
i Olonieckiej. Również wileńskie muzeum ar­
cheologiczne posiada znaczną ilość takichże 
przedmiotów z okresu kamiennego. Mnóstwo 
podobnych zabytków opisuje hr. Eustachy 
Tyszkiewicz w swych dwóch dziełach: l)„R zu t 
oka na źródła archeologji krajowej, czyli opi­
sanie zabytków niektórych starożytności od­
krytych w zachodnich gub. Cos. Ros. Z ryci­
nami litografowanemi. Wilno 1842” (56 stron, 
i V III  tablic z rysunkami, in 4-to), i 2) „Ba- 
dama archeologiczne nad zabytkami przed­
miotów sztuki, rzemiosł i t. d. w dawnej L i­
twie i Rusi litewskiej. Z tablicami rycin na 
kam ieniu rzniętemi. W ilno 1849'’ (96 stron, 
i V tablic z rysunkami, in  8-vo.)

Trudno oznaczyć ściśle granice, oddzielają­
ce okres kam ienny od spiżowego, a ten osta­
tn i od żelaznego. W  przedmowie do dzieła 
niniejszego, oryginalnie - po rosyjsku napisa­
nej, powiedziano, że nawet po wprowadze­
niu w użyeie metalów, takowe były bczwąt- 
pienia zbyt drogie, ażeby mogły zupełnie usu­
nąć narzędzia kamienne. Obok tego każdy 
z trzech okresów ma swoje poddziały;jtak np. 
w okresie kamiennym, różni się epoka pó­
źniejsza, w której używano już toczonych na­
rzędzi kamiennych, od epoki wcześniejszej, 
gdzie kamień używany był, w stanie pierwo­
tnym , jako narzędzie.

W  końcu przedmowy do dzieła niniejsze­
go, wydawcy (Akademja) mówią między inne­
mi: „Muzeum etnograficzne Akademji posia- 
dajuż znaczny zbiór starożytności przedhisto­
rycznych, otrzym anych częścią ze Skandyna- 
wji, częścią z rozmaitych okolic Rosji. Zy- 
czyćby należało, ażeby rząd założył ogólno ca­
łego państw a muzeum, dla przechowywania 
starożytności, znajdujących się w  Rosji, na 
wzór muzeów kopenhagskiego, stokholmskie- 
go, berlińskiego i szweryńskiogo. Mamy na­
wet niejakie powody do spodziewania się, że 
plan ten zostanie do skutku przyprowadzony. 
Lecz dopóki dla przedmiotów tego rodzaju 
nie zostanie wyznaczone osobne miejsce, na­
leży obawiać się, iżby się takowe zbyt nie 
rozproszyły. Akademja przeto ofiaruje do prze­
chowywania zabytków starożytności swoje m u­
zeum etnograficzne, na czele którego stoi 
zdolny i doświadczony konserwator. Również 
przyjemnem będzie dla Akademji gdy się do­
wie, że posiadacze takowych przedmiotów od- 
dają je  do zbiorów towarzystw jeograficznego, 
archeologicznego lub innych. Akadem ja nie 
ma tu  na widoku własnego zbogacenia, lecz

owszem, oddałaby chętnie ogólnemu muzeum 
krajowemu cały swój zbiór etnograficzny, zło­
żony z naczyń i sprzętów domowego użytku, 
narzędzi rozmaitego rodzaju, odzieży i przed­
miotów sztuki rozmaitych narodów, Rosję za­
mieszkujących. Życzyćby należało, ażeby oso­
b y 1, znajdujące rozmaite przedmioty staroży­
tni cze, opisywały okoliczności, które tem u od- 
k r  yciu towarzyszą.”

Rukowodstwo k srawnitielnoj statistikie. Tom 
1-y. Perewod -z niemieckaAo. Moskwą.

P rzekład niniejszy statystyki K olb’a doko­
nany został pod kierunkiom  p. A. K. K orsa­
ka. W ydany obecnie tom pierwszy obejmu­
je  przegląd pod względem statystycznym  An- 
gji, Francji, Austiji, P ru s  i Rosji. Tom dru­
gi, obejmujący resztę państw, wyjdzie nieba­
wem z druku. Przekład tego dzieła ma głó­
wnie na celu dostarczenie książki podręcznej 
do praktycznego ; użytku ogółu. W ybór to 
bardzo trafny, praefibowiemp. Kolba jest su­
mienna i używa w Niemczech wielkiego po­
wodzenia. Tłómacz rosyjski w ielką napotkał 
trudność co do działu obejmującego statysty­
kę Rosji, w ogóle w oryginale niedokładną, 
a w każdym razie zbyt krótką. D la tego też, 
p. K orsak postanowił opracować tę część 
książki samodzielnie. S ta tystyka Rosji, zaj­
mująca przeszło trzecią część całego tomu, 
nie je s t bynajmniej przekładem, lecz ze zna­
jomością rzeczy napisaną pracą, odznaczającą 
się nie tylko dokładnością nowych i w wyso­
kim  stopniu ciekawych danych, lecz i umic- 
jętnem  ich opracowaniem. Na szczególniejszą 
zasługują uwagę ustępy dotyczące finansów 
R osji, tudzież statystyki społecznej, prze­
mysłowej i handlowej tego kraju.

Etiudy. Populąrnyja cztenja Szlejdena. Pere­
wod s niemieckaAo, professora moskowskaho uni- 
wersiteta KalinowskaAo. Moskwa.

Schlejden zyskał w świecie uczonym sła­
wę pracam i i badaniami z dziedziny bota­
n ik i i fizjologji roślinnej, a ogółowi czytają­
cej publiczności przysłużył się popularnie 
traktowanem  dziełem „Roślina i jej życie” . 
Specjalnością tego autora je s t głównie bota­
nika. Schlejden atoli napisał także, lecz 
z mniejszem powodzeniem, k ilka  dzieł, inne 
przedmioty traktujących, a do liczby takich 
należy i niniejsze, przez p. K alinowskiego na 
język rosyjski przełożone. Treść tego dzieła 
je s t nadzwyczaj mięszana; znajdujemy tu: 
„duszę roślin”, „marzenia badacza przyrody 
podczas jasnej nocy”, „W alensztcjna i astro­
loga”, „czarnoksięztwo i przesądy”, „naturę 
dźwięków i dźwięki w naturze” i t» d. Naj­
ciekawszym atoli tego dzieła ustępem  je s t 
„Swedenborg i przesądy”. D ział ten obro­
biony jest starannie. A utor wyjaśnia dokła­
dnie, dla czego człowiek taki, jakim  był Swe­
denborg, uchodzący swego czasu za pierwszo­
rzędną powagę naukową, w dziedzinie głó­
wnie m atematyki, astronomji, fizyki i innych 
nauk przyrodzonych, które nie tylko uprawiał 
teoretycznie, lecz naw et stosował z wielkiem 
powodzeniem na praktyce, pisząc dzieła tech­
niczne i praktyczne, przyczyniał się do wielu 
polepszeń w sferze przemysłu i fabryk, oraz 
wydoskonalił i prawie zupełnie zreorganizo­
wał w Szwecji sztukę górniczą—dla czego, 
mówię, mąż takiej potęgi umysłowej, prze­
szedł naraz ze sfery działalności naukowej, 
do przesądnych marzeń, dla których porzucił 
wszelkie dawne prace, a odosobniwszy się, 
błąkał się wśród pomysłów urojonych i nie 
mających żadnej podstawy. Urojenia te swoje 
Swedenborg ogłaszał drukiem. B yły to wpraw­
dzie szczytne fantazją marzenia, które m u zy­
skały wielu czcicieli, lecz zarazem wyrobiło 
m u u ludzi poważniejszych opinję człowieka 
cierpiącego pomięszanie.

Niniejsza praca Schlejdena o wiele ustępu­
je  szacownym jego dziełom, traktującym  o bo­
tanice.

Pierwoje cztenje dla krcstjanskick dietiej, sosta- 
wlennoje tiotkoj Nasłasiej. Moskwa.

„Ciotka Anastazja” wydała powyższe wzo­
ry  do czytania dla dzieci włościańskich w  tym  
celu, ażeby, jak  sama powiada, „ tak  małe 
chłopcy, jak  i małe dziewczęta, byli w stanie 
pojąć każdy wyraz i ażeby znajdowali w czy­
taniu przyjemność.” Główny zatem cel książ­
ki niniejszej, jak  i sam ty tu ł jej dowodzi, jest 
ułatwienie czytania dzieciom włościańskim. 
Lecz pedagogowie narodowi błądzą przesadza­
jąc brak pojęcia u dzieci włościańskich. K a­
żdy fakt, każda prawda może być uswojoną 
dziesięcioletniemu zdolnemu chłopcu, jakich 
wielu się napotyka; lecz trzeba wiedzieć, w ja ­
ki sposób uczynić ten fakt i tę  prawdę przy- 
stępnem i jego pojęciu, a w tern leży całe za­
danie pedagogiczne. B łędny zwyczaj pedago­
gów ludowych, przemawiania do dzieci języ­
kiem górnym, oraz karm ienia ich suchemi 
formułkami i sentencjami moralnemi, hez za­
dania sobie pracy ich wyjaśnienia, zgubnie 
wpływa na wychowanie elementarne. Cóż 
więc dziwnego, gdy dziecię, przy takiej meto­
dzie, jes t ja k  w rogu, niepojmując bynajmniej, 
czego odeń wymagają i nienabierając naj­
mniejszej do nauki ochoty. Czyż można tu 
obwiniać dziecię o brak pojętuości i o tępy ro- 
żum, kiedy wina właśnie pochodzi od nauczy­
ciela. Gorsze jeszcze wady pedagogiczne ma 
książka niniejsza. Coby m iała podawać opo­
wiadania ciekawe, loiczno i proste, wpada 
w brednie nudne i nie mające wielkiego sen­
su. Na 82 stronicach, znajdujemy tu opowia­
dania samej „ciotki Anastazji”, będące oklepa- 
nern powtarzaniem prawd niby moralnych, bez 
podania żadnego faktu lub przedmiotu, zdolne­
go zaciekawić umysł młodociany. W  ogóle 
czytanie książki niniejszej nie obudzi w dziec­
ku żadnej myśli, nie wywoła żadnej kwestji, 
nad którąby mogło zastanowić się. Same mo­
rały, tu  napotykane, nie są zdolne wywrzeć ża­
dnego wpływu,albowiem moralność nie z książ­
ki, fccz z życia czerpaną być winna. M orały 
w tj*m rodzaju, jak  te, które podaje „ciotka 
Anastazja”, gotowe obudzić w dziecku raczej 
wstręt, uiż zamiłowanie do nich. Tak np. au­
torka opowiada, że „ojciec, chcąc dać poznać 
swemu synkowi całą niestosowność męczenia 
ptaszków, owadów i t. p., bierze go na powróz, 
a waląc kijem  i wyrywając mu po włosku, mo- 
ralizuje mówiąc, że kiedy sam ból uczuje, to 
go innym stworzeniom zadawać nie będzie.” 
Lecz zdaje się, że podobna m oralna nauka 
zdolna je s t wywrzeć wpływ wręcz przeciwny 
zamierzonemu, najczęściem bowiem zdarza

się, że chłopiec, otrzymawszy tego rodzaju oj­
cowskie napomnienie, tern hardziej tyranizu­
je  nieszczęśliwe żyjątka, mszcząc się za ode­
brane morały, długo na grzbiecie czuć się da­
jące.

Pamiatniki starinnoj russkoj literatury, izdawa- 
jemyje grafom Grigoriem Kas zelewym-Bezborod- 
ko. Wypuslci 1-j i 2-j: S/cazanja, legendy, powic- 
sti, skaz/ci i pritczi; redaktor N. Kostomarow.
8. Peterb. 1860. — Wypusk 'A-ej: Łoznyja i otrie- 
czonnyja knigi russkoj stariny, sobrannyja A. N. 
Pypinym. S. Peterb. 1862.

W ydawnictwo to, nader świetne pod wzglę­
dem formy zewnętrznej, ważne jes t bardzo dla 
literatury  rosyjskiej, jakkolw iek nie jedno 
zarzucić mu można. Co do pierwszych dwóch 
części tego wydawnictwa, ogłoszonych dru­
idem jeszcze w r. 1860 i obejmujących zbiór 
dawnych opowiadań, legend, powiastek, ba­
jek  i przysłów, dotąd w ustach ludu żyją­
cych, zarzucić można głównie nie zupeł­
nie trafny wybór jak i wydawca zrobił wśród 
obfitego m aterjału ustnej literatury  narodo­
wej. O bok tego p. Kostomarow nie zawsze 
wierne daje w przypiskach objaśnienia do tych 
utworów. Pomimo to, zbiór podobny po- 
winienby znajdować się w ręku  każdego u- 
prawiacza, a nawet m iłośnika literatury  ro­
syjskiej, co zresztą nie tak  łatwom jest do u- 
skutecznienia, albowiem do nabycia tego dzie­
ła  m ają prawo li-tylko prenumeratorowie cza­
sopisma Russkoje Słowo, osobno zaś nie sprze­
daje się, a gdyby naw et było sprzedawane, 
cena jego, z powodu nadzwyczaj kosztowne- . 
go wydania, byłaby zapewne zbyt wysoka, a 
zatem dla ogółu nieprzystępna. Okoliczność 
ta  wywołuje życzenie, które w prasie rosyj­
skiej perjodycznej odgłos znalazło, a mianowi­
cie: najpierw, ażeby „Pom niki dawnej litera­
tu ry  rosyjskiej” wydawane były niezależnie 
od czasopisma Russkoje Słowo, tak. iżby mo­
gły być wszystkim sprzedawane niezwłocznie 
po wyjściu ich z druku; powtóre, ażeby wy­
danie było nic tak  wspaniałe, lecz za to ceną 
przystępniejsze; potrzecie, ażeby wybór utw o­
rów, z ust ludu branych, dokonany był sta­
ranniej, oraz, ażeby dopiski do tekstu  nie by­
ły dowolne i na domysłach oparte, lecz obja­
śniały rzeczy prosto, o tyle, o ile to do zrozu­
mienia i dopełnienia tekstu  jes t potrzebnem, 
pozostawiając czytelnikowi tworzenie hypo- 
tez i sądu.

Świeżo ogłoszona drukiem  część trzecia 
„Pom ników dawnej literatury rosyjskiej ”, 
obejmuje osobny rodzaj ksiąg Kościoła W scho­
dnie go, z których większa część zjawiła się 
na Rusi przy wprowadzeniu doń, za W ielkie­
go Księcia W łodzimierza, wiary chrześciań- 
skiej. Pod nazwą fałszywych (łoznyja) i od­
rzuconych (olreczounyja), rozumiano dawniej 
w Rosji osobny rodzaj pism, których treść na­
stępnie potępioną została, jako szkodliwa. 
Ogólna ta  nazwa obejmowała mnóstwo różno­
rodnych pom ników piśmiennictwa, nie m ają­
cych między sobą związku i niepodobnych je ­
dne do drugich. Należały tu  pisma tak  zwane 
apokryfy, czyli niewiarogodne i nieprzyjęte 
przez kościół pierwotny; dalej opowiadania 
z historji starego i nowego testam entu, tudzież 
legendy, księgi astrologiczne i wróżbiarskie, 
oraz przesądne pisma nowszych czasów. Zna­
cznej części tych pism, Ojcowie Kościoła nie 
potępiają bezwarunkowo, lecz tylko powiada­
ją, żc nic zostały przez Kościół do liczby 
ksiąg świętych zaliczone. Zdaniem osób kom ­
petentnych, p. Pypin, k tó ry  tę  część opraco­
wał, często błędny daje o tych księgach sąd, 
a naw et nie zawsze sprawiedliwie ocenia w ła­
sności paleograficzne rękopismów, z których 
poczerpnął te księgi. W  każdym razie znacze­
nie tych pomników najdawniejszej literatury  
rosyjskiej, jeżeli nie pod innym , to przynaj­
mniej pod względem historycznym  jest nieza­
przeczone. Sąd przeto o nich nie może być 
wydany lekkomyślnie; przed przystąpieniem  
do ich rozbioru, należy je  zbadać wszechstron­
nie, nie tylko pod względem ich kierunku, 
lecz także pod względem ich wpływu na ro­
zwój życia historycznego narodu, tern bardziej, 
że dzieła te pozostawiły niezatarte po sobie 
ślady w oświacie narodowej.

Paw eł Liubopytnyj. Katalog iii biblioteka 
starowierczeskoj cerkwi, sobrannyj tszczaniem Pa­
wia Liubopytnaho wSunktpeterburgielS2dgoda. 
Moskwa.

Katalog niniejszy biblioteki rozkolników 
(starowierców), ułożony przez zmarłego P a ­
wła Liubopytnego, k tóry  sam należał do tej 
sekty, ogłoszony został niedawno drukiem  
w publikacji perjodycznej moskiewskiej „P a­
m iętniki Bibljograticzne” (Bibliogra/iczeskija 
Zapiski), a następnie wyszło osobne jego wy­
danie pod tytułem  wyż przytoczonym.

K atalog ten  obejmuje 658 ty tułów  prac li­
tera tury  sekty rozkolniczej; właściwie atoli 
jes t tu  wyszczególnionych tylko 599 dzieł, 
jeżeli wyłączymy ty tu ły  do zamierzonych, 
lecz niedoprowadzonych do skutku  prac sa­
mego Liubopytnego. Obok tego w katalogu 
znajduje się wiele tytułów  drobnych i pod 
względem treści nieważnych, dotyczących np. 
napisów na portretach, epitafij, anegdot, opi­
sów satyrycznych niektórych osób, z które- 
mi autorowie rozkolniccy wiedli spory. Z tern 
wszystkiem, sama liczba przytoczonych tu 
dzieł służy dostatecznym dowodem rozległości 
literatury rozkolników, k tó rą mało dotąd ba­
dano. Zdaniem znawców, do katalogu niniej­
szego weszła zaledwie piąta część ■wszystkich 
w ogóle tej sekty  dzieł. Głównie zaś brak tu  
zupełnie autorów  rozkolnickich z 17 stulecia. 
Za to dzieła późniejsze, a w tej liczbie i sa­
mego Liubopytnego, są tu  obficie reprezento­
wane.

K atalog ten, jakkolw iek niezupełny, jes t 
ważnym nabytkiem  dla historji literatu ry  ro­
syjskiej. Tenże Liubopytnyj zostawił w ręko- 
piśmie „Dykcjonarz historyczny kościoła sta­
rowierców.” k tóry  zapewne ogłoszony zosta­
nie niezadługo drukiem .’

N. Niekrasow. Stichotworenja. 2 tom a, wtoroje 
izdanje. S. Peterb.

Drugie wydanie poezij p. Niekrasowa wzbo­
gacono zostało niektóromi utworami, poprze­
dnio publiczności nieznanemi. Poeta ten  ma 
bardzo wielu wielbicieli swego talentu, lecz 
ma obok tego i przeciwników. W ydanie 
niniejsze obejmuje między innemi poezje: 
„W  drodze,” „Ogrodnik,” „Trójka,” „F u r­
m an” (Izwoszczik), „Na wsi,” „W esele,” „Za­
pomniana wieś,” „Dzieci włościańskie” i t. d. 
P . Niekrasow uchodzi za poetę narodowego,



i  rzeczywiście, bierze treść dla swycb utw o­
rów głównie z życia ludu, którego stronę 
ujemną uwydatnia, i  te właśnie poezje naj­
więcej jednają mu wielbicieli. Chociaż w li­
tworach, których treść wzięta jest z życia 
ukształceńszych warstw ludności, a w  któ­
rych poeta również ujemną po większej części 
maluje stron ę, widać także samodzielność 
i znajomość odcieniów charakteru, są one atoli 
mniej lubiono od pierwszych. Bardziej jeszcze 
niż w  odtwarzaniu charakterów, p. N iekra­
sow celuje w  opisach rozmaitych miejscowo­
ści i piękności natury.

W  ogóle poezje p. Niekrasowa stanowią 
w  literaturze rosyjskiej zwot do życia rzeczy­
wistego. Nie wdając się w mglisto-fantazyjne 
obrazy poetyczne, autor maluje charaktery 
ludzkie takiemi, jakiem i one są, ze w szystkie- 
mi ich wadami i  ułomnościami, co zresztą po­
chodzi nie z dążności do sarkazmu, lecz z ży­
wej chęci wykorzenienia w ielu zastarzałych 
nałogów i przesądów.

Otgoloski sławianskoj poezji. Moskwa.
W ydaw ca i tłómacz poezij słowiańskich, 

podpisujący się literami M. P-ij, tak się we 
wstępie wyraża: „W  teraźniejszych czasach, 
kiedy świat słowiański zaczyna budzić spół- 
czucie w  społeczności rosyjskiej, pojawienie 
się tej książki nie będzie może zbytecznem. 
W  A ustiji wychodzą często podobne zbiory 
przekładów poezij słowiańskich na język nie­
m iecki.” Na czele tych poezij stoi jakby pro­
log, wierz pod tytułem: „Poeta słowiański do 
rosyjskiego,” będący zdaje się pióra samego

tłómacza. W iersz ten zresztą nie ma wielkich  
zalet poetyckich. Następnie idą utwory poety 
czeskiego C zelakow skiego, potem polskich  
poetów: Antoniego Sow y (Żeligowskiego), 
Adama M ickiewicza, W ładysław a Syrokom li 
(Kondratowicza), Odyńca, Są tu także pieśni 
czeskie, serbskie i inne. W yznać atoli należy, 
że jak z jednej strony wybór z utworów wzo­
rowych pod w szystkiem i względami poetów  
nie zupełnie trafny, tak z drugiej strony prze­
kład o w iele nie w yrów nyw a w ysokości ory­
ginałów.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
z dn ia  20 m arca.

TEATRA W WARSZAWIE.
7 e n t r  K o z n ia lto & c ł.— Dziś w piątek dnia 

21 Marca, komedja ze śpiewem w 3-ch aktach, 
z francuzkiego: Pamiętniki szatana, odegrana przez 
pp. Chomińsfciego, Ostrowskiego, Swieszewskiego, 
Kurcjuszową, Różańską, Bakalowiczową, Stolpe- 
go, Rychtcra, Panczykowskicgo i Rembecką.

C e n a  m ie j s c .

Loża 1 piętra i. 4 bil. 
Loża 2 piętra 7.4 bil. 
Krzesła w 4 pior. rz. 
Krzesło w 4 dru. rz.

ubo. 
60 10 
70 10 
90 2'/. 
75 2«A

Krzesło w uast. rz.
P a r te r ......................
G a le rja ....................
Paradyz...................

k. na 
ubo.

60 2'/j
45 2'/, 
30 — ‘ 
15 —

Zacznie się o godzinie 7.

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 37% do rsr. 1 kop. 
42 % za garniec od kop. 45 do 40 %.

M o n e ty .

P ó ł-Im p erja ly  R osyjsk ie . . . .
D ukaty  H olenderskie nowe w ażne. 
P ru sk i K u ra n t . . za 100 T al.

P a p i e r y .
Obligi S k ar. za 100 rs . (oprócz

kuponu) ........................................
B ilety  Skarbu  K ró les tw a P o l­

skiego .......................................  •
L isty  Z as t. I i i -g o  O kresu  serya  
1 i 2 (o p ró cz  kuponu) za 15 rs . 
A kcje G łów nego T o w arzy stw a  

lio ssy jsk ieg o  d ró g  żelaznych. 
O blig i w spó lk i Ż eg lug i Parow ej 

w  K rólestw ie  Pols: po rs . 750 . 
A kcje  D rogi Ż elaznej W arsza - 
w sko-B ydgoskiej po rs . 100 . .

d ito  500 .
Akcje D rog i Żel. W arsz .-W ied . 

W c a le .
. 100 T al.
. 100 Tal.
. 100 Tal.
. 100 Tal.
. 30 0  B lik .
. 1 F t.  S t.
. 100 Rs.

100 R s .
10O R s.
30 0  F r .
30 0  F r.
150 Z łr.

B erlin

G dańsk  .

H a m b u rg . 
L ondyn  . 
M oskwa 
P e te rs b u rg

P a ry ż  . .

W iedeń

2 M. 
k . t .
2 M. 
k . t.
2 M.
3 M. 
1 M.
1 M. 
k . t .
2 M.
1 M.
2 M.

rs r .  | kop.

92

15

85
83
65

106

161
7

99
90

85

78

61

płacono

r s r .  | kop.

81

KURS A T E L E G R A F I C Z N E .
z  B e r lin a  z  d n ia  20 m arca.

15

65

106

160

85

78

50

2 7 %

80

50

30

5 ta  Pożyczka R ossy jska  . . . .  
6 ta  ,, „  .
O bligacje Skarbow e 4 %  . . . .
L is ty  zastaw ne 4 ° /o .......................... ......
B ilety  B anku  P o lsk ieg o ...........................
W eksle na W a r s z a w ę ...........................

„  P e te rs b u rg  3 tygodniow y
„  L ondyn  3 m iesięczn y .
„  P a ry ż  2 „
„  H am burg  2 „
)t W iedeń  2 „

Żyto na  t a r g u .............................................•
„  na  dostaw ę późn iejszą  . . . .

x P a r y ż a .
R en ta  3 ° / ° .....................................................

A kcje k red y tu  rHcbomego . . . .

żąda-
j ł

płacą.

“ 4”
9 7 %
807j
8 4 7 *
8 4 '/ . ,
84
93

6 2 1 7 ,  
79 '/a  

1 6 0 '/*  
73 
50 
4 9 %

69 80 
770

łudniu. P ociąg  ten idzie dalej tegoż dni. 
z Granicy do Szczakow y o godz 2 m in  
30, a z Sosnow ców  do K atow ic o godz 
3 po południu.

B) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
Kutna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnow ców  o 
godz. 8 m. 45 wieczorom. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kow y o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców  
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

Ć)

W artość  kuponu bieżącego od obligów  S k a rb . rs . 1 k. 8 8 %  

„  „  od L istów  Z astaw ni I l lg o  O kresu  k. 14-/3

D R O G I ŻELA ZN E,

P ociąg i Osobowe na Drogach Żelaznych: W ar- 
szawsko-W iedeńskiej i  Warszawsko-Bydgowskie 
kursują codziennie w następującym porządku  

mianowicie:
1. Z W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug), 

wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowcó w o godz. 2 po po-

Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5 
po południu i dochodzi tylko do Ł ow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. D o  Warszawy: /^ p ośp ieszn y  (sznellcug) 
wychodzi ze stacji Granica o godz. 1^  
m. 55; z Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w  W ar­
szawie o godz. 10 wieczorem.

Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6 
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana, Z Kutna zaś o godz. 12 m. 15 
w  południe i tegoż dnia staje w  W ar­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ł o­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i  staje te­
goż dnia w  W arszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.

B)

OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D . 1500) R ejen t K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a r sz a w sk ie j w  W a rsza w ie .

Po zaszłe j śm ierci: 1) J a n a  J e r e m i a s z a  K iotzm an 
w ierzyciela  sumy rs. 2 ,250  z k a rą  vad janą rs . 450 
n a  n ieruchom ości N r 313 4  lit. A. w dziale IV . 
pod  N r. 7 . w ykazu hypotecznego ubezpieczonej.

2) K azim ierza  i M arjan n y -B a rb a ry  2ch  im ion 
m ałżonków  D m ow skich w łaścicieli nieruchom ości 
N r. 240  na  przedm ieściu P r a g a  pod W arsza w ą  
sy tnow anej, o tw orzy ły  się spadk i do u regu low ania  
k tó ry c h  te rm in  na  dzień 1 ' (131 P aźd ziern ik a  
1862 r. w K a n ce la r ji  Z iem iańskiej G ubern ii W a r­
szaw sk iej p rzed  sobą w yznaczam .

W arszaw a  d n ia  8 (2 0 ) M arca 1 8 6 2 r.
W ojciech Śliwiński.

(N. D . 1 378) R ejen t K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii R a d o m sk ie j w  R a d o m iu .

P o  n a stąp io n e j śm ierc i: 1. W ero n ik i z S e rw a - 
lów  B a d o w sk ie j w ie rzy c ie lk i su m y  rs . 3000 w 
w y k a z ie  d ó b r M alczo w a  z O g u  R ad o m sk ieg o  
w  dziale  IV  ubezp ieczo n ej; 2. J ó z e fa  D e sk u r  
w ie rz y s ie la  sum y  rs . 180 z w iększe j rs . 1050 
p o c h o d zą c e j, w  d ep o zy t T o w a rz y s tw a  K re d y to ­
w ego  Z iem sk ie g o  lis ta m i zas taw n em i z 14 k u ­
p o n a m i sp łac o n e j: 3. J ó z e fa  K ie rzk o w sk ieg o  
w sp ó łw ła śc ic ie la  dóbr K roczow a W ie lk ieg o  lit. 
D . z O g u  K o z ien ick ieg o ; 4. M ich a ła  C h m u rz y ń - 
sk ieg o  w sp ó łw łaśc ie la  n ie ru ch o m o ści w R ad o ­
m iu  N. liy p  116 oznaczonej, d la  k tó re g o  w  dz. 
I I I .  w y k azn  te jż e  n ie ru ch o m o ści w ru b ry c e  z a ­
s trz eż e ń , z ap isa n a  je s t  w z m ia n k a  o za ło żo n e j 
ap e lac ji,  od  decyzji W y d z ia łu  H y p o teczn e g o  G u ­
b e rn i: R a d o m sk ie j w R ad o m iu  d n ia  22 G ru d n ia  
1842 (3 S ty c z n ia  1 8 4 3 ) ro k u  o d m aw ia jące j z a ­
tw ie rd z e n ia  co do  n a b y te j p rzez  n ieg o  części 
p la c u ; 5 . J a n a  G a łk ie w icz a  w sp ó ł w ie rzy cie la  
su m y  rs. 1350 w  w y k a z ie  d ó b r D ę b n icy  z O g u  
K o z ien ick ieg o , u b ezp iecz o n ej, toczy  się  p o s tę -  
w a n ie  sp ad k o w e , do  u re g u lo w a n ia  k tó ry c h  to 
sp ad k ó w  te rm in  p re k lu z y jn y  n a  d. 9 (2 1 ) C zer­
w c a  1862 r. o z n acza  s ię , w tym  w ię c  te rm in ie  
s tro n y  in te re so w a n e  w  K a n ce la r ji  p o d p isan e g o  
R e jen ta  s taw ić  się  zechcą .

R ad o m  d. 5 (17) G ru d n ia  1861 r.
(1 ) M icha ł P rzy ch o d zk i.

teg o ) r. b . N r. 6 2 6 3 1 /2 8 3 2 2  R zą d  G u b e rn ia ln y  
p o d a je  d o  p o w sz e c h n e j w ia d o m o śc i, źe w  d n iu  
27 M arca  (8 K w ie tn ia )  r .  b .  o g o d z in ie  12ej 
z p o łu d n ia  w  b iu rz e  R ząd u  G u b e rn ia ln e g o  n a  
sa li  z w y k ły c h  p o s ied z e ń , o d b ę d z ie  się g ło ś n a  
in  m inus  lic y ta c ja  n a  e n tre p ry z ę  b u d o w y  dw óch 
g łó w e k  fa s z y n o w y c h . c zy li tam  n a  rzece  S ze - 
szu p ie  p o d  m ia s tem  P ilw isz k a m i m a ją c y c h  z a -  
p o b ied z  o d d z ie le n iu  od  lą d u  p ra w e g o  p rz y c z ó ł­
k a  m o s tu  ta ry fo w e g o , n a  p o m ie n io n e j rz ece  
s to ją c e g o , p o c z y n a ją c  od  sum y rs . 879 k o p . 70 
an sz la g ie m  n a  p o w y ższe  ro b o ty  sp o rz ąd z o n y m  
o b ję te j.

K a żd y  w ię c  p ra g n ą c y  p o d jąć  się  te j e n tre -  
p ry zy , w in ie n  s ta w ić  się  w m ie jscu  i te rm in ie  
w yżej o z n aczo n y m  i z łożyć  k w it  k a sy  S k a r b o ­
w ej n a  tv n ie s io n e  v ad iu m  % 0 częśc i sum y  za  
p ra e tiu m  do lic y ta c ji p rz y ję te j, w y ró w n y w a ją -  
c e , to  je s t  c zy n iące  rs. 87 k o p . 97 , k tó re  u t r z y ­
m u jący  s ię  p rz y  lic y ta c ji o b o w ią z a n y  b ę d zie  d o - 
k o m p le to w a ć  do  w ysokośc i %  części w y n a g ro ­
d z e n ia  n a jn iż e j ż a  d o k o n a n ia  ro b ó t p o w y ższ y ch  
w y m a g a n e g o .

O  w a ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  k o n k u re n c i m o­
g ą  b y ć  p o in fo rm o w a n i k a żd o d z ie n n ie , w y jąw sz y  
ś w tą t ,  w b iu rz e  R zą d u  G u b e rn ia ln e g o  A u g u ­
s to w sk ie g o  w  S e k c ji d ó b r g d z ie  i  k o s z to ry s  
z p lac em  p rze jrzeć  b ę d ą  m o g li.

S u w a łk i d . 11 M a rc a  1862 r.

( 1)  z a  G u b e rn a to ra  C y w iln e g o ,

R ad ca  G u b e rn ia ln y , R a d c a  S ta n u , B o b ro w sk i, 
za  N a cz e ln ik a  K a n c e la r j i ,  T ry n isz e w sk i.

tym , k w i t  k a s y  P o w ia tu  n a  z ło żo n e  w  je j  d e ­
p o zy c ie  vad iu m  w  ilo śc i rs . 97 d o łączam  k tó ry  
w ra z ie  n ie u trz y ra a n ia  s ię  p rz y  lic y ta c ji sam  o d ­
b io rę  lu b  o n a d e s ła n ie  ta k o w e g o  p o c z tą  do  N . 
n a  m ój k o sz t u p ra s z a m .

S ta łe  m o je  z a m ie s s k a n ie  j e s t  w N . p isa łem  
w N . d n ia  N. 1862 r .

(p o d p isa ć  w y raźn ie  im ie  i n a zw isk o )
N a  k o p e rc ie  o p ie c zę to w a n e j d e k la ra c ji d o - 

m icścić  Dależy „ D e k la r a c ja  w  ce lu  p o d ję c ia  się 
e n tre p ry z y  o p a rk a n ie n ia  c m e n ta rz a  g rz e b a ln e ­
go  w  D o b rz c je w ic a c h " .

(N . D . 1475) M a g is tra t M ia s ta  Stołecznego  
W a rsza w y .

N a  sp rzed aż  do  ro z b io ru  dw óch  o ficyn  d re ­
w n ia n y c h  p ię tro w y c h  n a  p o ses ji N . 2 8 8 6  s m o ­
z o l n i e  w y s ta w io n y c h , odb ęd zie  s ię  w  d n iu  28 
M a rc a  r . b. o g o d z in ie  12 w  p o łu d n ie  w K a n ­
ce lar ji K o m is a rza  A d m in is tra c y jn eg o  c y rk u łu  9 
i 10 lic y ta c ja  g ło ś n a  od k w o ty  rs. 150 in  p lu s , 
do  k tó re j p rz y s tę p u ją c y  v ad iu m  w  ilości rs. 100 
z ło ż y , a  b liższe  w a ru n k i u  K o m isa rza  A d m in i­
s tra cy jn eg o  c y rk u łu  9 i 10 p rze jrz eć  m oże.

W a rsz a w a  d . 9 (2 1 )  L u te g o  1862 r. 
p. o . P re z y d e n ta  W o y d a .

Naczelnik K ancelarji, Luceński.

(N . D . 1489) Pisarz Sądu Polcoju Okręgu 
Wieluńskiego- 

P o  zm arły ch : 1) T y m ie  v. T y m e r  G o ld w am  
w sp ó łw ła ś c ic ie lc e  n ie ru ch o m o śc i, p o d  N . 2 8 /30  
w  m ie ś tie  W ie ru szo w ie ,• 2 ) E s te rz e , lo  v o to  
I l la n d , 2o v o to  G o ld m n n n , w ie rzy o ie lce  sum y 
ra . 270 , n a  te j n ie ru c h o m o śc i lo k o w a n e j; 3 ) 
P io t rz e  i M a g d a le n ie  J a s iń s k ic h , w ła śc ic ie la c h  
n ie ru c h o m o ś c i, p o d  N r. 9 9 /8 6 , w m ieście  W ie ­
lu n iu  p o ło ż o n e j, p ra w a  d o ży w o c ia  w ie rz y te ln o ­
ści r s .  60 0  n a  te j n ie ru c h o m o śc i u b e zp ieczo n e j, 
o tw o rz y ły  s ię  s p a d k i,  do u re g u lo w a n ia  k tó ry c h  
w y z n ac z a  się  te rm in , n a  d z ie ń  13 ( 2 5 ) W rz eśn ia  
r. b. g o d z in ę  10 z ra n a , w  K a n ce la r ji  H y p o te -  
czne j S ą d u  tu te js z e g o , a  to  po d  p re k lu z ją  d la  
in te re s e n tó w .

W ie lu ń  d, 3 (15 ) M a rc a  1862 r.

A se s o r  K o le g ja ln y , N a le p a .

(N . D . 1 487) P isarzSądu  Pokoju Okręgu 
Murjampolskiego.

P o d a je  do  p u b lic z n e j w iadom ośc i: że  z p o w o -  
d u  śm ie rc i P a w ła  W iszn ie w sk ieg o  i w ła śc ic ie la  
n ie ru c h o m o ś c i w m ieśc ie  M a rjam p o lu  d aw n ie j 
p o d  N r. 120 , a  te r a z  132, p o ło ż o n e j, w  tu t e j ­
szym  S ą d z ie , toczy  się  p o s tę p o w a n ie  sp ad k o w e , 
te rm in  do  re g u la c ji  te g o  s p a d k u  n a  d n iu  13 
(2 5 ) W rz e ś n ia  r .  b .  o z n a c z a  się, w  ja k o w y m  
w szy scy  in te re s e n c i,  z p ra w a m i sw em i, w K an - 
.c e la r ji  p o d p is a n e g o  s taw ić  sio p o w in n i, a  to  pod  
p re k lu z ją  p ra w e m  p rz e p isa n ą . 

h M ar jam p o l d . 24 L u teg o  (8 M arca ) 1862 r.
K u rc ju sz .

(N. D . 1 4 9 2 ) P o  zm a rłe j w  d n iu  12 S ty c z ­
n ia  1833 roku bezp o to m n ie  i b ez tes tam en to w o  
M arjan n ie  z K a rb o w sk ich  v. K a rk o w sk ic h  E m c- 
ry k o w e j S ta n is ła w a  E m e ry k  w m ieście  K ra sn y m - 
s taw ie  z am ieszk a łeg o , ż o n ie ,  o tw o rz y ł s ię  s p a ­
d e k  s k ła d a ją c y  się, z w sp ó łw łasn o śc i N ie ru ­
chom ości w  m ieście Z am ościu  p o d N r .  Iu 3  p o ­
ło ż o n e j. D o  k tó re g o  n ik t  się  d o tą d  z żadnem i 
n ie  z g ło s i ł  p ra w a m i. P o d p isa n y  za tem  P a ­
tro n  T r y b u n a łu  C yw ilnego  L u b e lsk ie g o  ja k o  
O b ro ń c a  p o z o s ta łe g o  m ęża  S ta n is ła w a  E m ery k , 
w zy w a  n in ie jszem  o so b y  do  pow yższego  sp ad k u  
in te re so w an e , a ż e b y  w  c ią g u  sześciu  m iesięcy  
od p ie rw szeg o  o g ło sze n ia  ty c h  obw ieszczeń 
zg ło s i ły  s ię  do  P is a rz a  T ry b u n a łu  C yw ilnego  
G u b e rn ii L u b e lsk ie j w  L u b lin ie  z d e k la ra c ją  
w zg lędem  p rz y ję c ia  rzeczo n eg o  sp a d k u  i z d o ­
w odam i ic h  le g ity m a c ją  u sp raw ied liw ia jąc em i, 
w  p rzeciw nym  bow iem  ra z ie  n a  p o d s taw ie  a r t .  
767  K . C . i", p o z o s ta ły  p rz y  ży c iu  jej m a łżo n ek  
S ta n is ła w  E m ery k  w  p o s ia d a n ie  teg o ż  s p a d k u  
b ęd z ie  w p ro w ad zo n y .

L u b lin  d . 3 (1 5 ) M arca  1862 r.

P . W alen tow ie* .

(N . D . 1421) Naczelnik Powiatu 
Wieluńskiego.

W  dniu 17 (29 ) M arca r. b. o godzin ie  2ej po 
po łudn ia  odbyw ać się będzie w b iu rze  N aczelnika 
Pow ia tu  W ieluńskiego lic y ta c ja  in  m inus przez 
otw arcie opieczętow anych dek laracji pod ług  w zo­
ru  poniżej zam ieszczonego poddać się  m ających 
Da re s ta u rac ją  dachów  kościoła i dzw onnicy w m ie­
ście P rzy ro w ie  od sum y anszlagow ej rs . 236  kop. 
50 , na obm urow anie cm en tarza  g rzebalnego rs. 
1,519 kop . 1 %  budow ę dom u d la  s lu g  koście l­
nych , r s .  1042 kop. 12 %  razem  rs. 2797 kop 6 3 %  
p rz y s tęp u jąc y  do licy tacji obow iązany je s t z łożyć 
vadium  w '/ ,„  części do jednej z kass S k arb o ­
wych lub m iejskich, k tó re  w raz ie  n ieutrzym ania  
się przy  licy tac ji o deb rać  będzie m ó g t natych­
m iast, lub  też za w skazan iem  m iejsca przez po ­
cztę na koszt zw róconym  sobie mieć będzie. S taro- 
zakann i w y łącza ją  się od  te j e n tre p ry z y .

W zór do deklaracji.

J a  n iżej podpisany obow iązuję się niniejszem  
pismem do w ykonania  robó t około re s tau rac ji d a ­
chów  kościo ła  i dzw onnicy  w  mieście Przyrow ie, 
obm urow ania cm en tarza  grzebalnego i budow y 
dom u dla s łu g  koście lnych, stosownie do anszla- 
gów  za sum ę (w ypisać lite ra m i) poddając  się 
wszelkim  zastrzeżeniom  i o bostrzeniom  w arunkam i 
licy tacy jnem i ob jętym .

V adium  do te j e n trep ry z y  złożyłem  w kasie  N. 
w dow ód czego kw it te jże  dołączam .

Pisałem  w N . dn ia  N. m iesiąca N . roku  1862 r. 
imie i nazw isko o ra z  m ie jsca  zam ieszkan ia  w y­
pisać  czytelnie.

W ieluń dnia 23 L u teg o  (7 M arca) 1862 r.
Szmi decki.

(N . D . 1 481) Naczelnik Powiatu 
Gostyńskiego.

Podaję  się do pow szechnej w iadom ości, iż 
w dniu  16 (28) K w ie tn ia  r. b . o godzinie l l e j  
p rzed  południem  odbyw ać się będzie w  b iu rze  m o - 
jem  in minus lic y tac ja  przez d ek laracje  opieczęto­
w ane, nap isane  wedle w zoru  n iżej w skazanego , 
n a  entrepryzę w ystaw ien ia  dom u drew nianego 
d la  sług  kościelnych we wsi D obrzykow ie, podług 
anszlagu zatw ierdzonego na rs. 1281 kop 33.

P rzy s tęp u jący  do licy tacji w inien z łożyć do de­
k la rac ji kw it k tó rejko lw iek  kassy  Skarbowej na 
złożone vad ium  1 /10  część sum y anszlagow ej 
w yrów nyw ające  to  je s t  rs . 128 kop. 1 3 % .

D ek larac je  przyjm ow ane b ęd ą  ty lk o  do godzi­
ny  jed en aste j p rzed  południem , później sk ład an e  
za  niew ażne uznane zo stan ą . W aru n k i licy tacjne, 
ansz lag  kosztów , oraz  rysunek w biurze m ojem  
prze jrzane  być m ogą.

W zó r do dek laracji.
W  sk u tek  ogłoszenia  N . z dnia i N r. N . p o d a ­

ję  n in ie jszą  d ek la rac ję , iż obow iązuję się w ziąść 
en trep ry zę  w ystaw ien ia  dom u drew nianego dla 
sług  kościelnych we wsi Dobrzykow ie za sum ę rs . 
(tu  w ypisać lite ram i) poddając  się wszelkim  w a­
runkom  i zastrzeżeniom  przepisanym . D ow ód kasy  
N. za  złożone vadium  rs. 128 kop 13 */2 dołączam , 
k tó re  w razie n ieu trz y m an ia  się p rzy  en trepryzie 
sam  odbiorę, lub o k tó reg o  p rzysłan ie  na  mój 
koszt do N . up raszam . S ta łe  m oje zam ieszkanie 
je s t  w N . p isałem  w N. dnia  m iesiąca i ro ln i N . 
(podpisać im ie i nazw isko )

K u tn o  dn ia  12 (24) L u tego  1862 r.
J .  Swiecim ski.

(N. D. 1482) Naczelnik Powiatu 
Gostyńskiego 

P o d a ję  pow szechnej w iadom ości, iż w dniu 18 
(3 0 )  K w ie tn ia  1862 r. o godzin ie je d e n as te j przed., 
południem , w drugim  te rm in ie  odbyw ać się b ę ­
dzie w biurze m oim  in m inus lic y tac ja  przez de- 
kleracje opieczętowane, nap isan e  wedle wzoru z a ­
m ieszczonego w D zienuiku U rzędow ym  N r. 46, 
47, 48 , i Pow szechnym  N r. 3 7 ,  42 i 48 z r  z. 
na  en trepryzę  w ystaw ien ia  dom u d rew nianego  d la 
sług  kościelnych w B edlnie, podług anszlagu za­
tw ierdzonego  n a  rs. 893  kop . 84 .

P rzy s tęp u jący  do licy tac ji w inien załączyć do 
d ek leracji kw it k tó rejko lw iek  kassy  S k a rb o w e j 
na złożone vadium  1/10 część sum y anszlagow ej 
w yrów nyw ające, to je s t rs . 89  kop. 38  % .

D ek larac je  przyjm ow ane będą ty lko  do g o d z i­
ny  l l e j  p rzed  południem  później sk ładane  za  n ie ­
w ażne u znane  zo stan ą . W aru n k i licy tacy jn e  i an ­
sz la g  ko sztó w  oraz  ry sunek  w  binrzo m ojem  
p rze jrzane  być  mogą-

K utno  dnia  12 (2 4 )  L u tego  1862 r.
J .  Sw iecim ski.

dziesiątej części sumie anszlagow ej w yrów nyw ającb 
gdzie an sz lag  i w arunk i licy tacy jn e  p rzejrzane 
być m ogą.

W zó r do dek laracji,

W  sku tek  og łoszen ia  z d. 17 L u teg o  (1 M arca) 
r. b . podaję n in ie jszą  d ek la ra c ją  podejm uję się 
en trep ry z y  u rządzen ia  cm en tarza  grzebalnego  i 
oparkan ien ia  cm en tarza  kościelnego p rzy  kościele 
parafia lnym  w m ieście L iw ie p o d łu g  sporządzonego  
n a  ten  cel an sz lag u  za sum ę rs .  ( tu  w yp isać  liczbą 
i lite ram i sum ę z a  ja k ą  k onkuren t podejm uję się 
on trep ry zy ) poddając  się w szelkim  obowiązkom  
i zastrzeżen iom , w arunkam i licy tacy jnem i ob ję tym .

D ow ód n a  złożone w kasie  P o w ia tu  vadium  
w sumie rs  152 kop. 68. dołączam  o zw ro t k tó re ­
go w razie  nie u trzy m an ia  się p rzy  licy tacji do rąk  
m ych lub oprzesłanie takow ego  n a  mój koszt p o ­
c z tą  ( tu  w yrazić m iejsce dokąd  vadium  m a być 
odesłane) upraszam .

Sta łe  m oje zam ieszkanie je s t  N . p isałem  N .dD ia 
N. M iesiąca  N. 1862 r . podpisać  w yraźnie  im ię 
i nazw isko.

Siedlce dn ia  17 L u teg o  (1 M arca) 1862 r .
R ad ca  D w oru, K rasusk i.

(N . D . 1453) N a cze ln ik  P ow ia tu  
H ru b ieszó w  siego.

P o d a je  do  p ow szechnej w iadom ości że w b iu rze  
N a cz e ln ik a  P tu  H ru b ie szo w sk ie g o  w  d. 4 ( 1 6 )  
K w ie tn ia  1862  r. od  g o d z . 8 do  11 z r a n a  o d b y w a ć  
się będ z ie  in  m in u s  l ic y ta c ja  p rzez  s k ła d a n ie  
o p ie c z ę to w a n y c h  d e k la ra c ji  n a  e n tre p ry z ę  r e p e ­
rac ji K o śc io ła  i  u sz ta c h e tu w an ia  C m e n ta rza  K o ­
ście ln eg o  r .  1. w  m ieście  U c h a n ia c h  od  sum y  a n ­
sz lag o w e j r s .  9 6 4  k o p . 7 7 1/ , .  K a żd y  z a tem  m a­
ją c y  chęć p o d ję c ia  się  tej e n tre p ry z y  o b o w ią z a ­
n y  w  m ie jscu  i cza s ie  o z n ac z o n y m  z ło ż y ć  sw ą  
d e k la ra c ję  p o d łu g  n iże j zam ieszcz o n e g o  w zo ru  
sp isa n ą , p rz y  d o łą c z e n iu  v a d iu m  %  c zę śc i sum y  
a n sz la g o w e j w ilo ś c i j r s .  271 k o p . 77 w  g o to w i-  
z 'nie lu b  l is ta c h  z a s ta w n y c h  k tó re  n ie u trz y m u -  
ją c e m u  się p rz y  l ic y ta c j i  z w ró co n e  z o s ta n ie ,  o 
in n y c h  w a ru n k a c h  w  k a żd y m  czasie  w y ją w sz y  
ś w ią t w  b iu rz e  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  w iad o m o ść  
p o w z ia ść  m o ż n a .

W z ó r  d o  d e k la ra c j i .
W sk u te k  o g ło s z e n ia  z d . 1 (13) M a rc a  1862 r .  

N t.  3778  p o d a ję  n in ie js z ą  d e k la ra c ję ,  iż o b o w ią ­
zu ję  s ię  e n tre p ry z y  r e p e ra c j i  K o śc io ła  o s z ta c h e -  
to w a n ia  C m e n ta rz a  K o śc ie ln eg o  r .  1. w  m ieście  
U c h a n ia c h  p o d łu g  p la n u  i a n s z la g u  p rzez  K o ­
m is ją  R zą d o w ą  W y z n a ń  R e l ig ijn y c h  i  O św iece ­
n ia  P u b lic z n e g o  p o d  dn iem  11 (2 3 )  S ty c z n ia  
1862 r .  z a tw ie rd z o n e g o  z a  sum ę ( tu  w y p is a ć  l i ­
te ra m i)  p o d d ją c  się  w sze lk im  o b o w ią zk o m  i z a ­
s trz e ż e n io m  w  w a ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  o b ję ­
ty m . V ad iu m  w  g o to w iz n ie  lu b  l is ta c h  z a s ta ­
w n y c h  w  ilo śc i rs . 24  k o p . 19 %  s k ła d a m  k tó re  
w ra z ie  n ie u trz y m a n ia  się p rz y  l ic y ta c j i s am  o d ­
b io rę  lu b  o p rz e s ła n ie  ta k o w e g o  n a  m ój k o sz t 
p rzez  p o c z tę  N . u p ra s z a m , s ta łe  m oje  z a m ie ­
szk a n ie  w N . p isa łem  N . d n ia  N . M ca N. r. 1862 
p o d p sać  w y raz 'u ie  im ie  n a zw isk o .

H ru b ie s z ó w  d . l  (1 3 )  M arca  1862  r .
B .  M ac h n ic k i.

(N. D . 1 4 5 1 ) Rząd Gubernialny 
Augustowski.

W  s p e łn ie n iu  re s k ry p tu  K om isji R zą d o w e j 
P rzy c h o d ó w  i S k a rb u  z d n ia  24  S ty c zn ia  (5  L u -

(N . D . 1 450) N acze ln ik  Pow iatu  
Lipnow skiego.

P o d a ję  d o  p o w szech n ej w iadom ości, ż e w d n iu  
28  M a rc a  (9  K w ie tn ia )  r. b . w  b iu rz e  m oim  o d ­
b y w a ć  s ię  b ęd z ie  p rzez  o tw a rc ie  o p ie c zę to w a ­
n y c h  d e k la ra c ji  l ic y ta c ja  in  m inus  n a  p o d jęc ie  
się  e n tre p ry z y  o p a rk a n ie n ia  c m e n ta rz a  g rz e b a l­
n e g o  w e  w si D o b rz e je w ic a c h  p o czy n a ją c  od  
sum y  a n sz la g o w e j rs .  97 0  k o p . 5 % .

M ający  p rz e to  c h ę ć  p o d ję c ia  s ię  tej e u tre - 
p ry z y , d e k la ra c je  sw oje  z k w ita m i k a sy  P o w ia - 
tu  u sp ra w ie d liw ia ją c e m i z ło żo n e  v a d iu m  w ' lo ­
se i rs . 97 w in n i s k ła d a ć  w  tym że  d n iu  n a jd a le j 
do  g o d z in y  4 z p o łu d n ia  d e k la ra c je  m a ją  y 
p is a n e  p o rz ą d n ie  czy s to  ber. ż a d n y c h  p o p r a w ę ^ , 
s k ro b a n in , w ła sn o rę c z n ie  p o d łu g  d o łą c z a ją c e g o  
się tu  w z o ru , g d y b y ’zaś d e k la r a n tp is a ć  n i e u m i a  
w tak im  ra z ie  d e k la ra c ja  je g o  w in n a  b y ć  p o ­
św iad c z o n a  p rz ez  U rz ę d n ik a  a d m in is tra c y jn e g o
lu b  S ą d o w e g o

I n n e  zaś w a ru n k i k a ż d e g o  c za su  w  b iu rz e  
P o w ia tu  p rz e jrz a n e  być  m o g ą .

L ip n o  d . 1 (1 3 )  M arca 1862 r.
(1) R ad c a  D w o ru , w z. J .D u n k ie l .

W zór do  d e k la ra c ji ,

W s k u te k  o g ło sze n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  L i- 
p n o w sk ie g o , z d n ia  1 (1 3 ) M arca  r. b . N r .  7176 
s k ła d a m  n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  iż o b m u ro w a n ie  
c m e n ta rz a  g rz e b a ln e g o  w D o b rz e je w ic c a li w ed le  
z a tw ie rd z o n e g o  a n sz la g u  o b o w ią zu ję  s ię  w y k o ­
n a ć  za  sum ę ( tu  w y ra ź n ie  w y p isać  k w o tę  c y frą  
i l i te ra m i)  p o d d a ją c  s ię  w sze lk im  o b o w iązk o m  
i z as trz e ż en io m  w a ru n k a m i lic y ta cy jn e m i ob ję

(N . D . 1452) Naczelnik Powiatu 
Siedleckiego.

P odaję  do pow szechnej w iadom ości, iż w dniu 
12 (2 4 ) K w ietnia r. b. o godzinie lO ej z ra n a  
w biurze m ojem  odbyw ać się będzie przez opie­
czętow ane d ek laracje  lic y ta c ja  na  pobudow anie 
now ej p lebanii we wsi p ryw atne j S eroczyn ie  po­
czynając  od sum y rs . 1 ,125  kop. 25 ansz lag iem  
objętej i przez K om isją R ządow ą po tw ierdzonej. 
M ający  przeto  chęć licy tow ania  zechcą  się w  te r ­
m inie pow yższym  zgłosić do b iu ra  Pow ia tu  z kw o­
tą  y a d ja ln ą  % 0 części sum ie anszlagow ej wy- 
ró w n y w ającą  gdzie anszlag  i w arunki licy tacy jn e  
p rze jrza n e  być m oga.

W zó r do deklaracji.

W skutek ogłoszenia z dn ia  1 (1 3 )  M arca  r. b. 
N r. 38 6 2  podaję n in ie jsząd ek la rac ję , iż pod e jm u ­
ję się e n tre p ry z y  pobudow ania nowej P lebanii we 
wsi p ryw atnej S eroczyn ie  pod ług  sporządzonego 
na  te n  cel planu i ansz lagu  za sum ę ( tu  w yp isać  
lic zb ą  i lite ram i) sum ę za ja k ą  k o n k u re n t p o d e j­
m uje się en trep ryzy ) poddając  się w szelkim  o bo­
wiązkom  i zastrzeżeniom  w arunkam i licy tacy jnem i 
ob ję ty m , dow ód na  złożono w  kasie Pow ia tu  v a ­
dium w sumie rs . kop. do łączam  o zw rot
k tórego w razie n ieu trzy m an ia  się p rz y  licy tacji 
do rą k  m ych lub  o p rzesłan ie  tak o w eg o  na  m ój 
koszt pocztą ( tu  w yraz ić  m iejsce dokąd vadium  
ma być przesłane) upraszam . S ta łe  moje zam ie­
szkanie je s t  w N . p isałem  w N . dn ia  N  m iesiąca 
N. 1862 r. (podpisać im ie n azw isk o ).

Siedlce dnia  1 (13 ) M arca 1862 r.
R adca  D w oru, K. K rasusk i.

(N . D . 1199) N a cze ln ik  Pow iatu  
'  S ied leckiego .

P o d a je  do powszechnej w iadom ości, iż w d. 19 
31 M arca r. b. N. 0 godzinie 10 z ra n a  w  biurze 
moim odbyw ać się będzie p rzez opieczętow ane d e ­
k la rac ję  lic y tac ja  na urządzenie cm en ta rza  g rz e ­
balnego i oparkanienia  cm entarza  kościelnego p rzy  
kościele w m ieście Liwie poczynając  od sum y rs . 
1526 kop. S O '/j  anszlagiem  o b ję tym  i przez ko- 
ra isy ją  R ządow ą potw ierdzony M ający  przeto  chęć 
licy tow ania  zechce się w term inie  pow yższym  zg ło ­
sić się do b iu ra  pow iatu  z kw otą  v ad ia ln a  jednej

(N . D . 1497) P isa r z  T ry b u n a łu  C yw ilnego  
G ubernii W a r sz a w sk ie j w  W arsza w ie . 

S to so w n ie  do  a r t .  682 K . P .  S . w iadom o  czy ­
n i ,  iż  n a  ż ą d a n ie  J ó z e fy  z S o b ie sk ic h  P o p ie le -  
w sk ie j po  F ra n c is z k u  P o p ic le w sk im  O b ro ń c y  
p rz y  W arsz a w sk ic h  D e p a r ta m e n ta c h  R z ą d z ą ce ­
go S e n a tu  p o z o sta łe j w dow y  w  W arsz a w ie  p o d  
N . 425  z am iesz k a łe j, tu d z ież  E m ilii z  O sso w ­
sk ic h  M ik o ła ja  Ł e m p ic k ie g o  o b y w a te la  m a łż o n ­
k i w a sy s te n c j i  i z a  u p o w a żn ie n ie m  te g o ż  sw ego  
m ę ż a  c zy n iąc e j, w ra z  z ty m ż e  w  m ieście  C zy- 
żew ie  O k rę g u  O stro łę ck im  G u b e rn ii  P ło c k ie j  
m ie sz k a ją ce j, w sz y s tk ic h  z am ieszk an ie  p ra w n e  
do  te g o  in te re s u  i c a łeg o  p o s tę p o w a n ia  su b h a -  
s ta c y jn e g o  u  K azim ierza  B rz e z iń s k ie g o  A d w o ­
k a ta  p rz y  S ą d z ie  A p e lac y jn y m  K ró le s tw a  P o l ­
sk ie g o  w  W arszaw ie  p o d  N. 489  li t .  b . m ie s z k a ­
ją c e g o  o b ra n e , m a ją cy c h , w  p o s z u k iw a n iu  sum : 
rs . 4 5 0 0  z p ro c e n te m  o d  d n ia  30  K w ie tn ia  (12  
M a ja )  1856 r . ,  rs . 750  z p ro c e n te m  od  d n ia  19 
C ze rw ca  (1 L ip ca ) 1857  ro k u ,  rs .  37 8 0  k o p . 35 
z p ro c e n te m  od d n ia  1 L ip c a  u . s. 1857 r . .  rs. 
4530  k o p . 35  z p ro c e n te m  od d n ia  29  C z e rw c a  
(11 L ip ca )  1856 r. w sz y s tk ic h  d la  J ó z e f y  z S o ­
b ie sk ic h  P o p ie le w sk ie j w d o w y , n ie m n ie j sum y  
rs .  9840 z p ro c e n te m  od  d . 2 S ty c z n ia  1859 r . i j 
ko sztó w  e g z e k u c y jn y c h  d la  E m ilii  z O so w sk ic h  
M ik o ła ja  Ł e m p ic k ie g o  m a łż o n k i J a n a ,  od  S k o ­
lim o w sk ie g o  ja k o  g łó w n e g o  o p ie k u n a  n ie le tn ic h  
F e lic ji,  S ta n is ła w y , K le m e n ty n y , K a z im ie ry ,S te ­
fa n a , W ła d y s ła w a  ro d z e ń s tw a  T y m ien ie c k ic h  
po  F lo re n ty n ie  z S k o lim o w sk ic h  i  L e o n a rd z ie  
m a łż o n k a c h  T y m ie n ie c k ic h  p o z o s ta ły c h  d z ie c i, 
w ła śc ic ie li  d ó b r  W o li  C h ro ś c iń s k ie j w O k rę g u  
O rło w sk im  G u b e rn ii  W a rsz a w sk ie j p o ło ż o n y c h , 
w e  w si P o p o w ie  O k rę g u  W artsk im  G u b e rn ii 
W arsz a w sk ie j m ie szk a jąceg o , p ro to k ó łe m  W a ­
le n te g o  S n p ry n iew ic z a  K o m o rn ik a  p rz y  S ąd z ie  
A p e lac y jn y m  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  w  d n iu  16 
(2 8 )  P a ź d z ie rn ik a  1861 r .  sp o rz ąd zo n y m , z a ję te
i z a a re s z to w a n e  zo sta ły :

D O B R A  Z IE M S K IE  
W o la  C h ro ś c iń s k a  do k tó ry c h  %  c z«ść dóbr 
C h ro śn o  n a le ży  w  O k rę g u  O rło w s k im  P o w iec ie  
G o s ty ń sk im  G u b ern ii W arsz a w sk ie j, p o d  ju r y s ­
d y k c ją  S ą d n  P o k o ju  O k rę g u  O rło w s k ie g o , w 
g m in ie  w ła sn e j G rochów  i M ix ta l p o ło żo n e  p r a ­
w em  w ła sn o śc i do  e g zek w o w a n y ch  d łu ż n ik ó w  
n ie le tn ie h  ro d z e ń s tw a  T y m ie n ie c k ic h  n a le ż ą c e , 
w  dz ie rżaw iłem  p o s ia d a n iu  M ich a ła  K le n ie ck ie -  
go  za  k o n tra k te m  u rzęd o w y m  p rz e d  S ik o rsk im  
R ejen te m  O k rę g u  O rło w sk ieg o  w  d n iu  10 (22)

C ze rw ca  1858 r .  z aw a rty m , za  o p ła tą  ro c z n ą  po  
rs .  7 50  od  d n ia  1 L ip c a  1864 r. trw a ją c y m  zo- 
z o s ta ją c a ,  p o szu k iw a n ą  w ie rz y te ln o śc ią  h v p o te -  
c zn ie  o b c ią ż o n e , m a ją ce  ro z leg ło śc i o g ó ln e j o k o ­
ło  w łó k  m ia ry  n o w o p o lsk ie j 1 7 ,  a lb o  d z ie s ia ty n  
260  m órg  23, a lb o  d z ie s ia ty n  11.

N a g ru n c ie  ty c h  d ó b r  z n a jd u ją  s ię  n a s tę p u ją ­
ce z a b u d o w a n ia :

1. D w ó r z d rz e w a  w s łu p y  o je d n y m  k o m in ie  
s ło m ą  k ry ty .

2. S to d o ła  i sp ich rz  z d rz e w a  w  s łu p y  g o n ­
ta m i k ry te .

3 . O b o ra  z d rz e w a  w  s łu p y  g o n ta m i k ry ta .
4. O w c z a rn ia  i s ta jn ia  m u ro w a n e  z k a m ie n ia  

p o k ry te g o  d a c h  trz c in ą  d e k o w a n y .
5 . K u rn ik  i c h lew y  z d rzew a  w  s łu p y  s łom ą  

k ry te .
6 . C h a łu p  w ie jsk ic h  z d rz e w a  siedm , z ty c h  

je d n a  z g lin y  le p io n a , s ło m ą  k ry te ,
7. S to d o ła  z d rz e w a .
8 . O b ó rk a  z d rz e w a  bez p o k ry c ia .  W  je d n e j 

z p o w y ż sz y c h  c h a łu p  m ie s zk a  Ł ukasz^  Iz y d o r-  
c z y k  szy  u k a rz ,  k tó ry  za  t rz y d z ie s ty  g a rn ie c  szyn - 
k u je  t r u n e k  d w o rsk i i m a  do  te g o  m o rg ę  o- 
g ro d u .

W  te j w si je s t  s ied m iu  k o m o rn ik ó w , z im ion  
i n a zw isk , o raz  p o w in n o śc i w a k c ie  zaj ę c ia  w y­
m ie n io n y c h .

W  d o b ra c h  ty c h  są  d w a  s ta w y  m a łe  n iezary - 
b ione .

W z m ia n k a  w  w y k a z ie  h y p o te c z n y m  o 1/6 
część  d ó b r C h ro sn o  do  z a jm o w a n y c h  d ó b r  n a ­
leżące j, ż ad n e m i w idocznem i o z n a k a m i n ie  j e s t  
o d g ra n ic z o n a , ow szem  w id a ć , ż e  c zę ść  t a  o d d a -  
w n a  w  g ra n ic e  d ó b r z a jm o w a n y c h  w c ie lo n ą  zo- 
s ta ła .

O b sze rn ie jsze  o p isan ie  p o w y ż  z a ję ty c h  i z a ­
a re sz to w a n y ch  d ó b r z n a jd u je  s ię  w a k c ie  z a ję c ia  
u s p rz e d a ż ą  d y ry g u ją c e g o  K a z im ie rza  B rz e z iń ­
sk ieg o  A d w o k a ta  p rz y  sąd z ie  A p e lacy jn y m  K ró ­
le s tw a  P o ls k ie g o  w  W arsza w ie  pod N r. 489  lit.  
b. m ie szk a ją c e g o , zaś zb ió r o b ja śn ień  i w a ru n ­
k i sp rz e d a ż y  w  K a n c e la r j i  T r y b u n a łu  t u t e j ­
szego  w W y d z ia le  I. z ło ż o n e , p rz e jrz a n e  b y ć  
m ogą .

Z a ję c ie  w k o p ja c h  d o ręc zo n e :
1. W . R o ch o w i K o b y łeck iem u  P is a rz o w i S ą ­

du  P o k o ju  O k rę g u  O rło w sk ie g o  w  m ieścje  K u ­
tn ie  u rzęd u jącem u , n a  ręe e  T e o d o ra  R y c h a r-  
sk ieg o  P o d p is a rz a  teg o ż  S ą d u .

2 . W . P rz e m y s ła w o w i C h rzan o w sk ię m u  w ó j­
to w i g m in y  M ix ta l  w e  w si M ix ta l w O g u  O rło w ­
sk im  G u b e rn ii W a rsz a w sk ie j z am ie sz k a łe m u  i 
u rzę d u ją ce m u  n a  rę ce  w ła s n e ,  obudw óm  d n ia  15 
( 2 7 ) L is to p a d a  1861 r .

W n ie sio n o  do  k s ięg i w ieczy ste j p o w y ż  z a j ę ­
ty c h  d ó b r  w W a rsz a w ie  d n ia  20 L is to p a d a  (2 
G ru d n ia )  1861 r . ,  a  w  d n iu  dz isie jszym  do  k s ię ­
g i z n a re s z to w a ń  w  K a n c e la r j i  T ry b u n a łu  tu te j ­
szeg o  n a  te ń  ce l u trz y m y w a n e  w p is a n e  zo sta ło .

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ie ń  i w a ­
ru n k ó w  sp rzed aży , o d b ę d z ie  s ię  n a  aud jencji 
p u b lic z n e j T ry b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W a r ­
szaw sk ie j w W arszaw ie  w  W y d z ia le  I. w  m ie j­
scu  zw y k ły ch  p o s ied z e ń  p rz y  u lic y  D łu g ie j pod  
N . 54 9  o g o d z in ie  lO ej z r a n a  d n ia  25  S ty c z n ia  
(6  L u te g o )  1862 r.

S p rze d a żą  d y ry g o w a ć  b ęd zie  K az im ie rz  B rz e ­
z iń sk i A d w o k a t p rz y  S ąd z ie  A p e lacy jn y m  K ró ­
le s tw a  P o lsk ieg o , k tó re g o  z am ieszk an ie  j e s t  w y ­
żej w sk a z a n e .

W arsz aw a  d n ia  2 (14 ) G ru d n ia  1861 r. 
R a d c a  D w o ru , Z g ó rsk i. 

W y w ieszo n o  n a  ta b lic y  w  sa li u s tęp o w e j T r y ­
b u n a łu  C y w iln e g o  G u b e rn ii  W u rs za w sk ie j w 
W a rsz a w ie  d n ia  4 (1 6 )  G ru d n ia  1861 r.

R ad ca  D w o ru , Z g ó rsk i.
N a s tę p n ie  trz y  p u b lik a c je  z b io ru  o b ja śn ie ń  i 

w a ru n k ó w  s p rz e d a ż y  o d b y ły  s '9  n a  a u d je n c ji 
te g o ż  T r y b u n a łu  w d n ia c h  25 S ty czn ia  (6  L u te ­
g o ), 8 (20) L u te g o , 22 L u te g o  '6  M arca )  1862 
r ., w te rm in ie  d ru g ie j  p u b lik a c ji  n a  sk u te k  spo ­
ru  ze s tro n y  o p ie k i n ie le tn ic h  w ła śc ic ie li w y n ie ­
s io n e g o , w  m ie jsce  d aw n eg o  z b io ru  o b ja śn ień  i 
w a ru n k ó w  n o w y  n a  s to le  S ądow ym  z ło ż o n y  za 
o b o w ią z u ją c y  p rz y ję ty  z o s ta ł .

T e rm in  do  p rz y g o to w a w cz e g o  p rz y są d z e n ia  
n a  d z ie ń  30  M arca  (11  K w ie tn ia )  1862 r .  g o ­
dz in ę  10 z r a n a  je s t  w y zn acz o n y , w  te rm in ie  tym  
e n s tr a c h e n tk a  su b h as ta c ji E m ilia  z O sso w sk ich  
Ł e m p ic k a  p o s tą p i za  te  d o b ra  rs . 10000 , p rz y  
za s trz e ż e n iu  p o d w y ższen iu  te g o  lic y lu m  do  %  
częśc i ta k s y .

W arsz a w a  d n ia  24 L u te g o  (8 M a rc a )  1862 r. 
R ad c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

w drodze beneficjalnej w K ancelarji podpisanego 
R e jen ta  sprzedane zo stan ą  pierw sza pub likacja  
w arunkow a o dby tą  zosta ła  w dn iu  9 (21 ) Stycznia 

b. p o w tó rn y  te rm in  do przygotow aw czego p rz y ­
sądzenia  n astąp ił dn ia  1 (13) M arca  r .  b. n a  k tó ­
rym  a d  1. za p lac po spalonym  dom u rs .  550 ad 
2. za plac po spalonej stodole rs . 300 podanem  
zostało .

L icy ta c ja  odbyw ać się będzie od sum y ad  1. 
rs. 550, a  ad 2. rs . 300.

T erm in  do  o statecznego  p rzysądzenia  oznaczony 
zostaje na  dzień 1 (1 3 ) M aja  r .  b. o godzinie lOej 
z ra n a  w K ance la rji podpisanego R ejen ta .

W ieluń dnia  2 (1 4 ) M arca 1862 roku .

A n ton i Kowalski.

(N. D . 1486) Komornik Sądowy 
przy Trybunale Cywilnym Gubernii 

Lubelskiej w Lublinie.
Z a w ia d a m ia  p u b lic z n o ść , że w d ro d z e  e g ze ­

k u c ji S ąd o w e j z a ję te  d o b ra  z iem sk ie  W ierszh o - 
w isk a  w  O k rę g u  i  G u b e rn ii L u b e lsk ie j od  m ia ­
s ta  G u b e rn ia ln e g o  L u b l in a  o 14 w e rs t o d leg le  
p rzez  k tó re  p rz e c h o d z i z L u b l in a  do  Z am o śc ia  
szosa , m ieszczą  w so b ie  z a b u d o w a n ia  d w o rs k ie  
i  g o sp o d arsk ie , o g ro d y , łą k i ,  p o la , n iw y , w ło ­
śc ian , g o rz e ln ię  m u ro w a n ą  z a p a ra te m  p is to -  
r ju s z a , p ro p in a c ją  z d w ó c h  k a rczm  i a u s te r ją  
m u ro w a n ą  n a d  szosą z ło żo n ą , p a s ie k ę , z z a s ie ­
w am i ozim em i i ja re m i, z in w e n ta rz e m  żyw ym  
to  je s t  z o w cam i, k o ń m i, z w o łam i, k ro w a m i, 
ja jo w a ś k ie m , c ie lę ta m i, k o zam i, o s łam i, t rz o d ą , 
c h le w n ą , z in w e n ta rz e m  m a rtw y m  to  j e s t :  d w o ­
m a m ło c a rn iam i, z m ły n k a m i s iew n ik iem , z w o ­
zam i, b ro n a m i, r a d ia m i i ró in e m i n a rz ęd z ia m i 
ro ln icz e m i, p ro to k ó łe m  z a jęc ia  d n i a  2 0  L i s to ­
p a d a  (2  G ru d n ia )  1862 r .  o p is a n e , w  d z ie rżaw ę  
n a  l a t  trz y , p o c zy n a ją c  od  d n ia  12 (2 4 )  C ze rw ca  
1802 r .  p o  te n ż e  d z ie ń  i m ie s iąc  1865 r. k o ń c z y ć  
się  m a ją c ą  p rzez  p u b lic z n ą  lic y ta c ją  w K a n c e ­
la r ji  R e je n ta  G u b e rn ii  L u b e ls k ie j Ig n a c e g o  
R ze szo ta rsk ie g o  w  R a tu sz u  p od  N r. 1 u rz ę d u ją ­
ceg o , w  d n iu  20 K w ie tn ia  (2  M aja ) 1862 r. o d  
g o d z in y  10 z ra n a  za  z ło ż en ie m  v ad iu m  r s .3 0 0 0  
w e d le  w a ru n k ó w  w  K a n c e la r j i  te g o ż  R e je n ta  
R z e s z o ta r sk ie g o  z ło ż o n y c h , i k a ż d e g o  cza su  
do  p rz e jrz e n ia  g o to w y c h  od  sum y  rs .  3000  n a  
p ie rw sze  w y w o ła n ie  c zy n sz u  ro c z n eg o  w y d z ie r­
ż aw io n e  z o s ta n ą .

L u b lin  d. 20 L u te g o  (4 M a rc a )  1862 r.
A n to n i .G ro ch o w sk i.

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N. D . 1412) N iżej p o d p is a n y  n o w o  n o m in o ­
w a n y  H o in K a n t  U b e z p ie c z e ń ,  z a ­
w ia d am ia  n in ie jszem  że o b ra ł sob ip  m ie s z k a n ie  
p rz y  u lic y  C zy ste j N r. 415a  w  d o m u  W go 
K u sz la .

A r n o ld  K o s e n f e l d .

(N . D . 1 ,4 8 8 ) R ejent Okręgu W ieluńskiego  
w Gubernii W arszawskiej.

W iadom o czyn im y, N ieruchom ości w mieście 
W ieluniu  położone to  jest:

1. P lac  p u s ty  po zgo rzałym  dom u N r. 70 na 
rubli 85 kop. 5, przez b ieg ły ch  oszacow any w raz 
zb o n ifik ac ją  O gniow ą rs. 550  i oddzielnie

2 . P la c  pusty  po spaloDei stodole na  rub li 210 
w raz z ówczasowem  budynkiem  oszacowany, ł ą ­
cznie z bonifikacją  rubli 300 do nie le tn ich  Roli 
landów ; po Diegdy Józefie  Rohlandzie p ozosta­
łych E u g ien iu sz a  i Jó ze fa  dzieci na leżące. Na 
żądan ie  opiekunii tychże  to  jest: Nepomucen}’ 
z P aw lińskich  1-o voto  R oliland 2-o Z a l e w s k i e !

(m a tk i) T ym oteusza Zalew skiego m ałżonki i wsp '
opiekuna n ie le tn ich , w  m ieście Ł o w ic z u  r , . 0 
teg o ż  nazw iska zam ieszkałych  oraz  y a ® ”
S iw ik , obyw atela  w  W i e l u n i u  z a m ie s z k a  W  P ^
danego opiekuna na  zasadzie  uchwa y
m ilijnej w M agistracie  m iasta

W ielu n ia dn ia  30 
i we-S ty czn ia  (11 L u tego), 1861 r. 

d ług  w arunków  w tejże u c h w a le  za czonych, 
w każdym  czasie w K an ce la iji pot pisanego Re- 
je n ta  p rzejrzane b y ć  m o g ą c y c  oraz wy roku T ry­
bunału  Ccw ilnego G ubernii W arszaw skiej w  K a­
liszu dnia 3  ( 1 5 )  K w ie t n i a  1 8 t> l  r. zapad łego ,

O S T R Z E Ż E N I A .

(N .D . 1 419) U rzą d  L o te r ji tv K ró le s tw ie  
P ęlslaem .

N a  z asad z ie  doniesienia K o le k to ra  L o te r j i  
G tin tz b e rg  w  m ieście  M ięd zy rzecu  po d a jąc  
do  w iadom ości, iż ■i/ i  losu pod N r . 18362  lit e 

5ej k la sy  98 L o te r ji p rzy p ad k o w o  z ag in ę ła , 
o s trzega  zarazem  te raźn ie jszeg o  posiadacza, że 
żadnej korzyści z takow ej nie odniesie, gdyż  wy - 
g ra n a  ty lk o  w łaścicielow i w K o n tro li K o lek to ra  
zap isan em u  w y p łaco n ą  zostan ie .

W a rsz a w a  d. 3 (15 ) M a rc a  1862 r.
N a cze ln ik  U rzę d u , B aro n  M en g d en . 

p . o. z d e legac ji S e k re ta rz a  U rz ę d u ,
J . K . N o iń sk i.

(N. D . 1418) U rzą d  L o te r ji w  K ró les tw ie  
Polskiem .

N a zasadzie doniesienia K olektora  L o te r ji M ozę- 
sa  w m ieście B ia ły  podając  do w iadom ości, iż 
2/ a losu  pod N* 49 0 7  lit .  c , d , z 4 k la sy  98 L o ­
te rji p r /y p a d k o w o  zag inęły , o s trzeg a  z a r a ­
zem  te raźn ie jszeg o  po siad acza , że żad n e j k o ­
rzyści z takow ych  n ie odniesie, gdyż w y g ran a  ty l­
k o  w łaścic ie low i wr K o n tro li K o le k to ra  zap isa ­
nem u w y p ła co n ą  zostan ie .

W arszaw a d. 3 (1 5 ) M arca  1862 r.
N aczeln ik  U rzędu , B aron  M- ngden .
p. o. z de leg ac ji 'S e k re sa rza  U rzędu,

J .  K . N oiński.

(N. D . 1499) N a  s k u te k  w y ro k u  T r y b u n a łu  
C y w iln e g o  G u b e rn ii  L u b e ls k ie j  w  L u b lin ie  
z d n ia  17 L u te g o  (1 M a rc a )  1862 r .  z a p a d łe g o , 
p o d p is a n y  P a t r o n  P rz .y u n a le  tym że, w zy ­
w a  n in ie jszem  s t r o n y  in te ie s o w ane, k tó re  m ieć  
m o g ą  p re te n s je  od  J a k ó b a  W ilczy ń sk ieg o , z t y ­
tu łu  je g o  u rz ę d o w a n ia  ja k o  K o m o rn ik a  p rz y  
T r y b u n a l e  9,y w l ^ u ^ e rn i i  L u b e ls k ie j
w L u b l i n i e ,  iż iY z ta k o w em i p re te n s ja m i, w c ią ­
gu  tr ze c h  m iei-ięeyi d d a tv  o b w ie szczeń  do  k a u c ji 
z a  ty m że  K o m o rn ik iem  w  sum ie  z łp . 6000  czy li 
r5 . 900 w d z ia le  IV  pod  N r. 24  w y k azu  h y p o te ­
cz n e g o  n ie ru ch o m o ści N r. 17 p o lic y jn ie  a  n u - 
m e ie in  h y p o teczn y m  14 o zn ac z o n e j, w m ieście  
G u  e rn ia ln e n i L u b l in ie  p o ło ż o n e j, p rzez  F r a n ­
c iszk a  Z y s z k ie w ic ła  ja k o  w ła śc ic ie la  te jż e  n ie ­
ruchom ości w y s taw io n e j, z g ło s ili się  i ta k o w e  
p raw a  u d o w o d n ili po  u p ły w ie  a lb o w ie m  z a k re ­
ś lo n eg o  te rm in u ,  p o m ie n io n a  k a u c ja  n a  ż ą d a ­
n ie  k a n to ru  w y k re ślo n ą  z o sta n ie .

L u b l in  d . 3 (1 6 ) M arca 1862 r.
A p o lin a ry  O rło w sk i, P a tro n  T ry b u n a łu .

(N  D . 1 473) D o  d z isie jszeg o  n u m e ru  D z ie n ­
n ik a  P o w sz e c h n e g o  d o łą c z a  się  W y k az  n u m e ­
ró w  O b lig ó w  S k a rb o w y c h  c z te ro -p ro c e n to w y c h .

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


